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Poz ; 
MIN. JÓZEF BECK, 
na bankiecie, wydanym na 
cześć min, Edena podkre- 
ślił tradycyjną przyjaźń 
Polski z Anglją: 
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KWIETNIA 1935 R. 


ANTONI EDEN 
minister angielski opuścił 
w środę Warszawę, uda= 
jąc się do Anglji przez 
Pragę 


9 miljonów niemców pod bronią 


Wszyscy mężczyźni w wieku od 18 do 45 lat powołani będą 
do służby wojskowej lub na ćwiczenia. — Ustrój wojskowy 
| | wzorowany na armji cesarskiej 


Berlin, 5 kwietnia. 

Oczekuje się tu opublikowania opra- 
cowanych przez rząd Rzeszv przepi- 
sów, związanych z dekretem z dn. 16 
marca r, b. a przywróceniu obowiązku 
służby wojskowej. 

Jak podają ze źródeł miarodajnych, 
nowe wojsko niemieckie zorzanizowa- 
ne zostanie na tych samych podsta- 
wach, co była armia cesarska. Podle- 
gający obowiązkowi służby woiskowej 
mężczyźni w wieku od lat 18 do 45-iu 
będą powołani do wojska na ćwiczenia 
wzgl. zaliczeni do aktywnej rezerwy. 
Wszystkie roczniki od 1901-go do 
1915-g0 powołane będą na ćwiczenia 
od 8-iu tygodni (roczniki starsze) do 
6-iu miesięcy (roczniki 1910 — 1915.). 


POECI ZZO SYF NIE TRAN OAEC ERZE ARDO 
MOON 


Handel 


w okresie przedświątecznym 


Łódź, 5 kwietnia. 

(v) W związku ze zbliżającemi się 
świętami Wielkiejnocy wydane zosta- 
ną niebawem zarządzenia w sprawie go 
dzin handlu w tygodniu przedświątecz= 
nym. 

W myśl obowiązujących przepisów 

_handel przedświąteczny będzie się od- 
bywał w godzinach przedłużonych w 0- 
kresie czasu od 14 do 20 kwietnia wła- 
cznie. 

W niedzielę dnia 14 kwietnia. sklepy 
będą mogły być otwarte od godziny 1 
do 6-2] popołudniu, zaś w dnie powsze- 
dnie w okresie tygodnia przedświątecz- 
nego do godziny 8-ei wieczór. 


Napad na przechodnia 
Łódź, 5 kwietnia. 

(gr) Nocy ubiegłej pobity został do- 
tkliwie przez nieujawnionych dotąd 
sprawców 20-letni pończosznik, Tadeusz 
Graczyk, zam. przy ul. Piwnej 49. 

W chwili, gdy Graczyk powracając 
do domu, znalazł się na ulicy Piwnej, 
podbiegło doń kilku mężczyzn, którzy 
bez słowa wyjaśnień, poczęli zadawać 
mu ciosy w głowę. Rannego przewiezio- 
no do ambulatorjum pogotowia miejskie 
go, gdzie udzielono mu doraźnej pomo- 
cy. — Za sprawcami napadu wdrożono 
poszukiwania, 


Spadek po Sztekkerze 


jest przedmiotem sporu rodzin- 
nego 
Warszawa, 5 kwietnia. 
Do oddziału 8-go sądu grodzkiego w 
Warszawie, wpłynęło sensacyjne poda- 
nie Edwarda Śztekkera, brata zmarłego 
niedawno wskutek zakażenia krwi, sła- 
wnego atlety ś. p. Teodora Sztekkera, o 
zwołanie rady familijnej, dla zajęcia się 
majątkiem pozostawionym przez atletę. 
Brat Sztekkera występuje w tem po 
aniu przeciwko opiekunce nieletnich 


dzieci Sztekkera, jego żonie Melcer-Rut 
kowskiej, zarzucając jej nieodpowiedni 
zarząd majątkiem. — Sąd grodzki zwo- 
łał w tej sprawie na dziś, dnia 5 b. m. 
posiedzenie rady familijnej. 


Wymienione roczniki obejmuią 9 mi- 
lionów ludzi, 
rzy nie brali udziału w wojnie świato= 
wej. Niezalężnie od tego w skład re- 
zerwy wchodzić będzie pewna ilość 


byłych uczestników wojny, zdolnych 


Są to młodzi ludzie, któ- | do noszenia broni. 


> 
Berlin. 5 kwietnia. 
Po raz pierwszy od czasów wielkiej 


50 szynek w płomieniach 


Pożar wędzarni Nagła przy ul. 


Rokicińskiej Me 110. — Kilka 


tysięcy złotych strat 


buchł groźny pożar w domu przy. ulicy ; 
Rokicińskiej 110. Na miejsce przybyły 


palił się skład słomy. ' 
Akcja ratowicza trwała przez blisko 
3 godziny. 
Pastwą płomieni padły przygotowa- 


dwa oddziały straży. Okazało się, że w ¡ne do wędzenia szynki, cztery wozy sło- 
nieruchomości sukc. Bubasów, zajęła się my, cały strych oraz w lwiej części ule- 
od ognia wędzarnia Nagla, . į gła uszkodzeniu nieruchomość. — Straty 

czasie pracy przez nieostrożność sięgają kilku tysięcy złotych. Powiado- 
robotnika, padła jedna z szynek na pale mione o pożarze władze śledcze, wszczę 
nisko. oka mgnieniu, powstał olbrzy ły dochodzenie w celu ustalenia istotnej 


mi pożar, gdyż wszystkie szynki, liczą | przy, zyny wybuchu ognia. Okuło godzi- 


bie 50-ciu poczęły się palić. Nim zdoła: 
no zawezwać straż ogniową, ogień prze- 
rzucił się na strych tego domu, gdzie za 


ny 8 r. powróciły 3 i 10 oddz, straży do 
koszar. 


CZY LITWA ZAANEKTUJE KŁAJPEDĘ? 


ZzZamiepołcojenie w Niemczech 


Berlin, 5 kwietnia. | 


(PAT) W pewnych miarodajnych nie- 
mieckich kołach politycznych przeławia| 
się zaniepokojenie co do zamiarów litew- 
skich całkowitego zaanektowania obsza- 
ru kłajpedzkiego. Koła te wyrażają tem 


niemniej głębokie przekonanie, że mo- 
carstwa sygnatariusze statutu kłajpedz- 
kiego przeciwstawią słę temu. 

Oświadczają tu, że Niemcy nie są w 
możności podjęcia jakiegokolwiek kroku, 
nie będąc sygnatariuszem statutu. 


Hauptmann: będzie miał innego adwokata 


bo dotychczasowy zażądał za obronę 25 tysięcy dolarów 


Nowy Jork, 5 kwietnia, 
(PAT) Pani Hauptmann rozstała się 
z Reilly'm, obrońcą męża, ze względu na' 
wygórowane — jej zdaniem — rachun- 


ki adwokata. Reilly żądał 25.000 dola- 


rów, powołując się na to, że pani Haupt- 
mann posiada na obronę męża fundusz w 
wys. 37.000 dolarów, prócz tego własnej 
gotówki 15.000 dolarów. W apelacji bro- 
nić będzie Hauptmanna obrońca Fisher. 


Skradli szczątki pięciu poległych żołnierzy 


Makcabruyczma kradzież w Zawierciu 


Sosnowiec, 5 kwietnia. 

Niezwykły wypadek kradzieży, ma- 
jący koszmarny posmak wydarzył się 
pod Zawierciem. We wsi Ludwinów od- 
dalonej o kilka kilometrów od miasta, 
na polach znajdował się grób pięciu żoł- 
nierzy rosyjskich i austrjackich, pole- 
głych podczas wiglkiej woiny. Władze 
poleciły szczątki poległych przenieść na 
cmentarz wojskowy w Zawierciu. | 

Po dokonaniu ekshumacji, kości daw- 
nych żołnierzy włożono do dwóch wor- 


86-letnia staruszka 


Łódź, 5 kwietnia. 
(śr) Dziś, o godzinie 5-ej rano, wy* 


ków, które umieszczono na wozie. Czyn- 
ności tych dokonywano w nocy. Jakież 
było zdumienie konwojentów wozu, kie- 
dy po przybyciu na cmentarz w Zawier- 
ciu, stwierdzili brak worków. 

Zawiadomiono policję, która po po- 
szukiwaniach znalazła makabryczną zgu 
bę. Okazało się, że złodzieje skradli 
worki z wozu, nie wiedząc, co w nich 
się znajdułe. Po zbadaniu, bezwartościo- 
wy łup porzucili na drodze koło Zawier- 
cia. 


Wyrzucona ńa bruk 


przez wyrocine dzieci 


Łódź, 5 kwietnia. 

(gr) Na ulicy Nowrogrodzkiej, znale- 
ziono wczoraj wieczorem kobietę w po- 
deszłym wieku, która padła na bruk 
uliczny z wycieńczenia. Do nieprzytom- 
nej staruszki, zawezwano lekarza pogo 
towia miejskiego. 

Denatką okazała się 86-letnia Fran- 
ciszka Dębska, bezdomna, która po ca- 
łodziennej wędrówce, głodna i w naj- 
wyższym stopniu wyczerpana — padła 


Jna ulicy. Chorą umieszczono w Zbiorni 


miejskiej. Okazuje się, że nieszczęśliwa 


"staruszka została przed kilku dniami wy 


pędzona z dómu swego, przez wyrodne 


"dzieci, które nie chciały wyżywić Dęb- 


skiej, 

O potwornym czynie dzieci powiado- 
miona została policja. Prawdopodobnie 
Dębska zostanie umieszczona w dómu 
starców, 
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wojny przystąpiono obecnie do przeglą 
du na komisjach lekarskich meżczyzn, 
podlegających obowiązkowi służby woj 
skowej. Przeglądowi podlega 580.000 
mężczyzn rocznika 1915-go. 


** 
Berlin, 5 kwietnia. 
Władze niemieckie odebrały debit w 
Niemczech dziennikowi włoskiemu „Ga 
zetta del Popolo“ za podanie wiadomo- 
ści, że Niemcy poza aspiraciami zagar= 
nięcia Litwy, Austrii i części Rosji rów 
nież zamierzają utworzyć baze opera- 
cyjną w Irlandii, skierowaną przeciw 
Anglii. 


WIERSZY YZ ZEP TENENS 
WAHA AAAA WANNA 


Starcia policji z tłumem 


w Ameryce 
1 osoba zzbita, 5 rannych 
Nowy „Jork, 5 kwietnia, 

(PAT) W Gallup w stanie Nowy Mek- 
syk tłum, złożony z 300 osób, usiłował 
uwolnić skazanych przez sąd za zalega 
nie z zapłatą komornego. W starciu z 
policją, która prowadziła skazanych z 
sądu, została zabita jedna kobieta, ra- 
niono zaś 5 osób, w tei liczbie jedną ko- 
bietę. 


Zły stopień 
przyczyną samobójstwa ucznia 
Kraków, 5 kwietnia. 
Na torze kolejowym pod Przemyśla- 
nami znaleziono zwłoki Józefa Gol*now 
skiego, ucznia VH kl. gimnazjum w Kro 
sienkach. Koła lokomotywy  obcięły 
uczniewi głowę. . 
Przyczyną samobójstwa było otrzy= 
manie noty. : 


Wisielec we wsi 
pod Łodzią . 
Prawdopodobnie fest to łodzianin 

Łódź, 5 kwietnia. 
We wsi Olechów pod Łodzią, znałe- 
ziono zwłoki jakiegoś wisielca. Mimo na 
tychmiastowej pomocy, samobójcy rie 
zdołano uratować. Zwłoki przewiezio- 
no do prosektorjum miejskiego. 
Przy desperacie nie znaleziono żad- 
nych dokumentów. Istnieje przypuszcze- 
nie, że jest to stały mieszkaniec Łodzi. 
Liczył on lat ok, 40, Dochodzenie w toku 


Pod -dorożką 
znalazła się 19-letnia Guta Kac 
Łódź, 5 kwietnia. 
(gr) Przy zbiegu ul. Piotrkowskiej i 
łównej, najechana została przez doroż- 
kę, 19-letnia Guta: Kac, 
przy ul. Sienkiewicza 64, 


Poszkodowana odniosła złamanie 


skiego, który po nałożeniu opatrunku, 


do- tt 


zamieszsała 


przedramienia. — Na miejsce wypadku 
przybył dyżurny lekarz pogotowia miej- 


unieruchamiającego, przewiózł Kacównę: 


Fe z" | — 
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Gdy nie dało rezultatu ; 
Całodzienne dochodzenie, ` 
Na pół „czarnej” Kubuś poszedł, j 
A z nim Medor, dzielne szczenię ^ 


I rozmyśla nasz detektyw 

O niezwykłej swej przygodzie, 
Że sprzed nosa, niespodzianie 
Jeden z drugim znikł mu złodzieji 


kdubuś-detektyw i jego pies Medor || 


Nagle zerwał się z krzesełka, 
Bo uwagę jego przykuł 
Widok gości, co zawzięcie 
Rozprawiali przy stoliku... 


Dziś Czytelnicy wytną 
i zachowają 6 skrawek 


jx Kubuś myślał, że złodzieje 


Tu w ka „sąd” zwołali, 
Lecz się mylił — goście pilnie 
| „Wycinankę** układali! 
(dalszy ciąś jutro). 


T0-lefnia gwiazda” z temperamentem podlofka 


Tajemnica powodzenia „królewej* music-hallów paryskich. 
Mistinguette, mimo sędziwego wieku, wciąż jeszcze czaru- 
je liczne rzesze swych zwolenników. 


Przed paru miesiącami obiegła sfery 
teatralne sensacyjna nowina, iż słynna 
gwiazda music-hallów paryskich, Mistin- 
guette postanowiła wreszcie zrezygno- 
wać ze sceny I usunąć się w zacisze do- 
mowe. Aczkolwiek paryżanie są z natu- 
ry dość zmienni, niemniej jednak sławna 
tancerka cieszy się wciąż jeszcze wy- 
iątkowem powodzeniem, i wieść o po- 
rzuceniu przez nią „Casino de Paris“ 
zmartwiła niejednego zwolennika lekkiej 
Muzy. 

Jak się jednak okazuje, Mistingnette 
mimo 'skończonych sześćdziesięciu lat 
(złośliwi twierdzą, że dobiega już sie- 
demdziesiątki) doskonale się czuje i ani 
myśli narazie zrezygnować z oklasków 
swych licznych wielbicieli. 

Wysłannik dziennika „Paris Soir*, 
który odwiedził niedawno artystkę w 
iej prywatnem mieszkaniu, skonstatował 
z zadowoleniem, że świetna diwa wy* 
gląda wciąż jeszcze batdzo młodo. Wo-| 
bec tego, że ostatniemi czasy cziiła się 


ona nieco zmęczona, wyjechała na sześć 
tygodniowy odpoczynek na Riwierę. 
Stąd też powstały owe niczem nieuza- 
sadnione plotki o abdykacji „królowej 
music-hallów*, 

Obecnie po powrocie z wywczasów 
jest Mistinguette w świetnej formie, peł- 
na werwy i młodzieńczego tempera- 
mentu. i 

— [| cóż z tego, że metryka moja 
mówi, iż nie mam już dwudziestu lat, 
— zwraca się do dziennikarza słynną 
gwiazda z czarującym uśmiechem, po- 
kazując jednocześnie rząd olśniewająco 
białych zębów. — Mam tyle lat, na ile; 
się czuję, a czuję się w tej chwili młod- 
sza od niejednego o Śmnastoletniego 
dziewczęcia. 

Rozmawiając z wielkiem ożywieniem | 
z reporterem dodaje po pewnym czasie, | 
że parę lat temu marzyła o stworzeniu 
sobie spokojnego żywota. Po kilku jed- 
nak tygodniach takiej sielanki była tak; 
znudzoną, że czemrychlej wróciła do 


| udoskonalić i później wróciłabym stara- 


swojej ukochanej „starej budy“. 

— Scena, blask kinkłetów i oklaski, 
to mój żywioł. Nie jestem stworzona do 
roli cichej kurki domowej. 

— Czy pani wierzy w stałość uczuć 
swych wielbicieli? — ryzykuje pytanie 
dziennikarz. 

— 0, wiem, że mam w Paryżu dużo 
oddanych meludzi. Gdybym jednak kie- 
dykolwiek zmuszona była ustąpić ze 
sceny, to chyba tylko wtedy, jeżeli mój 
spiew i taniec nie porywałby więcej wi- 
downi. 

— I cóżby pani uczyniła? Ustąpi- 
łaby pani na zawsze? 

— Skądże znowu! Usunęłabym się 
tylko na pewien czas, by sztukę moją 


jąc się nanowo odzyskać utraconą sym- 
patję mych przyjaciół. 

Jak widać, Mistinguette "ani przez 
mormdnt nie przychodzi na myśl, że nie- 
długo będzie jednak musiała ustąpić 
miejsca... młodszej od siebie „gwiaździe”. 


Jak rzymscy pafryciusze spędzali wywczasy 


Gdy kończył się sezon igrzysk zimowych, bogate rodziny wraz z całym dobytkiem 
i niewolnikami udawały się na wybrzeże. . — Niebywały przepych i ożywione życie 


kulturalne. 


Gdy w starożytnym Rzymie kończył 
się sęzon igrzysk zimowych wyścigów 
i widowisk cyrkowych, rodziny patry- 
ciuszowskie w miastach zamykały swo- 
je pałace i udawały się na letnie wy- 
wczasy. Każda bogatsza rodzina rzym- 
ska posiadała gdzieś nad morzem lub w 
górach swoją willę, do której przesie- 
dlała się z całym dobytkiem, dziećmi i 
niewolnikami. Naturalnie, że i wówczas 
istniały miejsca modne i uprzywilejowa- 
ng jednak największą frekwencją cie- 
szyła się miejscowość kuracyjna Hercu- 
lanum, położona u stóp Wezuwiusza. 

Byłoby bezsprzecznie rzeczą zbyt 
ryzykowną nazywać Herculanum staro- 
żytnem Biarritz. Miało ono niewiele 
wspólnego z naszemi nowoczesnemi miej 
scowościamii kąpielowemi. Nie dlatego, 
by luksus był tam mniejszy. Przeciw- 
nie. Nie było tam jednak wówczas zwy- 
czaju masowego gromadzenia się ludzi 
na Ściśle ograniczonej przestrzeni wy- 
brzeża. Nie było wówczas również ani 
barów, ani konkursów piękności. Każdy 
zamożny Rzymianin posiadał własny 
basen pływacki, urządzony z takim prze- 
pychem, że podobne można dzisiaj spot- 
kać chyba jedynie na wzgórzach Holly- 
wood. 

Kultu opalania się na słońcu nie po- 
trzebowałi uprawiać kąpielowicze z 
Herculanum, skóra ich bowiem była 
bronzowa, zanim jeszcze udawali się na 
letnie wywczasy. Całe życie letniskowe 
odbywało się raczej w domach, niż pu- 
blicznie. Najbardziej różniła się staro- 
Żytna miejscowość kąpielowa od nowo- 
czesnej swojem życiem kulturalnem., 
Gdy w Deauville letnicy nie wiedzą, jak: 
mają spedzić czas, w Herculanum pano- 


— Herculanum — starożyt 


jących przeważnie dzieła ówczesnych 
tilozofów. 

Kto uda się dziś tramwajem z Nea- 
polu do Herculanum, skonstatuje, że miej 
scowość ta została w przeważnej części 
zrekonstruowana i utrzymana jest w sty- 
lu epoki z 79 roku po Nar. Chr. Jest 
to wynik długoletnich prac wykopalisko- 
wych, które odbywały się przy znacz- 
nem poparciu rządu włoskiego. Miasto 
wybudowane było na wzór Neapolu. Od 
północy na południe wiodły pięknie u- 
trzymywane drogi, na skraju których 
stały wille zamożnych obywateli. Życie 
było tutaj o wiele spokojniejsze, niż w 
pobliskiej Pompei, która była miastem 


ne Biarritz 


par exellence handlowem. I styl budo- 
wy był inny. Domy były wyższe i urzą- 
dzone z wielkim przepychem. Naiwspa- 
nialszą częścią takiego domu było t. zw. 
„atrium“, którego tarasy wiodły spadzi- 
cie ku morzi 

Wewnątrz domów znaleziono zacho- 
wane w bardzo dobrym stanie łóżka, sto- 
ły, kandelabry, przedmioty tualetowe i 
różne stroje. Ściany pomalowane byly 
na kolor różowy, złoty lub turkusowy. 
Ponieważ nie było drzwi, światło sło- 
neczne wpadało swobodnie aż do wnę- 
trza willi. 

Herculanum było uroczem miastem 
spokoju, przepychu i wypoczynku. 


Ogród zoologiczny w 


Niezwykłą amatorkę zwierząt 
ności, a chorych „sublokator 


(sb) — Władze policyjne miasta Kent] 
w Anglji otrzymały ostatnio wiele listów 
oraz anonimów, których autorzy skar- 
żyli się na panią Alicę Mac Laren-Mor- 
rison. 

W wyniku tych skarg władze czuły 
się zmuszone dokonać rewizji w miesz- 
kaniu pani Morrison. Rewizja ta dała 
sensacyjne rezultaty, Okazało się, że 
Morrison jest wielką amatorką zwierząt. 
W mieszkaniu jej znalezłono całą mena- 
żerię. ` 

Znajdowało się tam-50 psów, 27 ko- 
tów, 100 rozmaitych ptaków, 17 małp 
i wydra. Wszystkie zwierzęta osadzo- 
ne były w klatkach, tak że nie było o- 
bawy, że psy pogryzą się z kotami, albo 
koty z małpami, Również nikt nie za- 


wał ożywiony ruch umysłowy. We wspo | braniałby pani Morrison utrzymywać tej 
niałej willi Pisoni, odgrzebanej jeszcze | menażerji, gdyby nie fakt, w lak skan- 


w XVII wieku, znaleziono  bibljoteke, | dalicznych 


warunkach higienicznych 


ziożoną z 200 zwojów papirusu, zawiera- przebywały zwierzęta, 


mieszkanku wdowy... 


pociągnięto do odpowiedzial- 
ów“ umieszczono w lecznicy 


Wszystkie te okazy fauny przebywa- 
ły zaledwie w dwuch pokojach. Okna 
tych pomieszczeń nie były już dawno 
otwarte, łatwo więc soble wyobrazić 
jaki zaduch tam panował. Niektóre zwie 
rzęta musiano przewieść do lecznicy w 
ciężkim stanie spowodu choroby, spo- 
wodowanej brudem. Niewiastę pocią- 
gnięto do odpowiedzialności. Na rozpra- 
wie sądowej oświadczyła ona, że od 
śmierci swego męża, który zmarł przed 
kilku laty, nigdy nie otwierała okien. 

Sąd skazał Morrison za znęcanie się 
nad zwierzętami i utrzymywanie ich w 
niehigienicznych warunków na znaczną 
karę pieniężną. 


WOLNA TRYBUNA 
BEZRADNY ZGIERZANIN, Jeżeli przez te 


cztery lata Waszej przyjaźni nie zaszło nic ta- 
kiego coby mogło Pana urazić lub wzbudzić Je- 
go niechęć — to znaczy, że przeszłość z życia 
Pana przyjaciółki została bezpowrotnie wykre- 
śloma, Myślę zresztą, że jeżeli rzeczywiście tryb 
jej życia nie był taki jakim być powinien to w 
każdym razie bardzo odbiega od takiego o jakim 
mówią złe języki, Ż1i ludzie nie oszczędzają ní- 
kogo, a mogąc się wypowiedzieć na czyjś temat 
lubią dodać trochę szczegółów dla wywołania 
większego zainteresowania, To jest objaw zna- 
my, ale myślę, że jeżeli Pan kocha swoją znajo- 
mą, to nie powinien Pan chcieć tego, ażeby ona 
całem swem życiem odpokutowała plotkarstwo 
ladzkie. Jeżeli ją Pan kocha naprawdę to po- 
trati ją Pam obronić swoją osobą i zamknąć 
usta oszczercom, albo i rzekomym przyjaciołom, 
którzy zechcą się z Niego naigrywać, 

„Wiem co czynię, wiem co uczyniłem i wiem 
co ta kobieta jest warta, Reszta należy do mnie 
i nikomu nie wolno w mojej obecności wyrazić 
się niestosownie o tej Pani",. 

Takie stanowisko powinien Pan zająć, a po 
pewnym czasie ludzie zaczną szanować Pana za 
stałość jego przekonań i za to, że kieruje się 
Pan własnym. rozsądkiem i postępuje według 
swojej woli, nie rządząc się wskazówkami in- 
nych, Stare przysłowie, które Pana tak niepo- 
koi i nie będzie miało tutaj zastosowania po 
czteroletniej próbie, która wypadła dodatnio, — 
Nie można całem życiem pokutować za błąd, 
który, się raz popełniło i którego pobudki są nam 
nieznane, Mam wrażenie, że dając sztzęście za- 
pewni je Pan sobie również i nie będzie żałował 
swego szlachetnego postępku, a do miłości z dru 
giej strony dojdzie jeszcze bazgraniczna wdzięcz 
ność, 


BEZIMIENNA W. LH W KRAKOWIE, — 
Ma Pani niezaprzeczone prawo do człowieka, 
któremu Pani uratowała życie I przy którym 
spędziła Pani dnie i moce podczas jego dwulet- 
niej choroby, Ma Pani prawo moralne, które 
znaczy więcej, aniżeli formalność jaka kiedykol- 
wiek łączyła go z inną kobietą, Dwa lata współ- 
nie przeżytych cierpień, dwa lata poświęcenia 
wręcz nieludzkiego i rezygnacji z własnego losu 
| szczęścia znaczy więcej aniżeli pretensje do 
człowieka obecnie już, dzięki poświęceniu Pani, 
wyleczonego I zdrowego, Jak ma Pani postą* 
pićp,, Przedewszystkiem tak, jak Pani dyktuje 
serce, Jeżeli kocha go Pani jeszcze i jeżeli w 
dalszym ciągu twierdzi Pani, że ten człowiek 
jest dla Pani wszystkiem, niech Pani stara się 
z mim poważnie rozmówić i wspólnie naprawić 
poprzedni błąd, tak, ażebyście mogli żyć razem 
spokojnie i nie niepokojeni przez nikogo. Jeżeli 
go Pani nie kocha. to wtedy co innego, Wte- 
dy ma Pani prawo odejść od niego tembardziej, 
że stan jego zdrowia nie wymaga już troskliwej 
opieki i nie wyrządziłaby mu Pani bezpośredniej 
krzywdy, Co się zaś tyczy spraw materjalnych— 
to Pani samej nie wolno regulować długów, Mo» 
że Pani jedynie żądać od niego uregulowania 
poważnych rachunków, ale samej nie wolno Pa- 
ni tego uczynić, albowiem mogłaby Pani być 
narażona na poważne nieprzyjemności, Jeżeli 
zamierza Pani opuścić tego człowieka, powołu- 
jąc się na to, że została wprowadzona w błąd— 
to należy poczekać aż stan jego zdrowia pozwo- 
li na poważne rozmowy i wówczas zażądać zwro 
tu kosztów wyłożonych w okresie jego poważnej 
choroby, Postępi Pani tak, jak Pani dyktuje 
serce, Podkreślam raz jeszcze, że swem bezgra 
nicznem poświęceniem zdobyła Pani prawo do 
tego człowieka, 


ŁÓDKA BEZ STERU* W ZŁOCZOWIE mą 
list do odebrania w redakcii „II Expressu'« 
List zostanie przesłany po nadesłaniu adresu. 

„TESKNOTA Z MAŁOPOLSKI" W TAR- 
NOWIE ma list w redakcji „I, Expressu”, któr 
ry zostanie Jej przesłany po nadesłaniu swego 
adresu Í znaczka na odpowiedź, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Fanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz oh nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniąca posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku, Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł: bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, Że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowara. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec ni'erozwigzalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginą! w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takieini sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policją odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską. która w stanje nawpólprzy- 
tommnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 


że iest spadkobierczynia wielkiej fortuny, lecz |. 


jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że te kłamstwo. Nasłęn- 
nego dnia Julita cófnęla zeznania. kompromitis, 
jące Grzegorza, tłuniacząc się prżywidzeniami 
i nerwowa chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knal- się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie się 
od nadkomisarza Łisickiego, iż rzekomym zbrod- 
ńiarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“. 
AE się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„źaby”. 


Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana ma dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz*, znany w świecie 
przestunców pod przydomkiem „fjoryl”. był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
mazwiska. lecz ofiaruje (irzegurzowi swą pomuc 
w -spruwie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi | 
zamzż za starego zwyrodnialca, Filipa Bałożka, | 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Bałożek, pozostający w stosunkac 
z tajemniczą organizacja „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
traciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, s 

"Pewnego dnia Batożek urządził w s"vch a- 
parlamentach wielki bal, na który zaprosił Jú- 
lilię oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte, Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Bałożka „Piedzecego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni szczyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz potednaina kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. ie pyłajcie 
nikodo a nic. Bawcie się dobrze”. szystka 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo. 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl. 

Król detektywów, John Brown, ma sekreta* 
rza Toma Billa, z którym toczy walkę konku- 
rencyjna, albowiem Bill jest zdolniejszy od swe- 
go szefa. Brown dowiaduje się, że Bill jest 
twym tajemniczym Robertem, który pomaga 
nadkomisarzowi Lisickiemu w walce z „Krwa- 
wym Trójkątem”. 

Pewnego dnia z kasy Browna ginie w tajem- 
niczy soosób suma 10,000 złotych, > 

Przybywa policja, Podejrzenie pada na Billa, 
wskutek czego zostaje on aresztowany, 


* 


Do prokuratora Czybirskiego przybywa Ju- 
lita, czynigc mu wymówki, że ją ostatnio za- 
niedbuje, Czybirski, wiedząc już kim ona jest, 
chce z nią zerwać „wszelkie stosunki, Julita 
broni się, mówiąc: 

— Chcę wiedzieć, dlaczego przestałeś mnie 
kochać, rozumiesz?.. Mam prawo do tego!) 
Nie wziąłeś mnie z ulicy}. Przywiązałam się 


| 


| 


do ciebie, jak pies!,, Choć wiedziałam, że ze 
mną się nie ożenisz, bo masz przecież żonę, niej 
Gpuszczałam cię, aczkolwiek różni amasoi pro-! 
sili w tym czasie o mą rękę. 
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|kobieta od wieków, gdy nie udaje się jej ko, żeby nikt nie widzał... Prędzej! 
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— Julito, ta rozmowa do niczego uie Postępujesz nikczemnie... O, ia nieszczę;przypadkiem nie zgubiła tej chusteczki? 
doprowadzi.. Jestem zajęty... Nie zmu- śliwa!... Uwierzyłam takiemu brutalowi! — Czego? A 
szaj mnie do ostateczności... — Uspókój się... Coś ty straciła — Tej chusteczki... „ | | 

— Tak?.. Więc najpierw pozwalasz. pizez to?... W ręku trzyma rzeczywiście jakąś 
abym rozkochała się w tobie, a teraz —|  — Jakto co?... A czas?... chusteczkę. 
kiedy to dla ciebie wygodne —wyrzu- — Kobieto, na litość boską, nie — Nie, proszę pana... 5x A 
casz mnie poprostu za drzwi?,.. Tobie się ,„wszczynaj awantur w..moim gabinecie! — Mam wrażenie, że pani się myl. 
cdaje, że wystarczy tylko powiedzieć: | — Moje serce jest ważniejsze niź — Jakto?... To nie moja chusteczka. 
„Moja droga, jestem zajęty”... i na tem twój gabinet! Julita chce pójść dalej, droga już wol- 
zoniec?... Nie, ja na to nie pozwolę... |  — Powinnaś była się z tem liczyć, że na, ale nieznajomy młodzieniec zatrzy” 

— Spotkamy się dziś wieczrem... kiedyś nastąpi kres... Nie ślubowałem ci muje ją, mówiąc: 

— Nie, powiesz mi teraz wszystko... dozgonnei wierności przy ołtarzu! — Niech pani dokładnie sprawdzi... 
Chcę wiedzieć prawdę... Może ci*ktośi — Wtedy to nie sztuka żyć z ko-| Widziałem jak ta chusteczka wypadła 
» mnie co złego powiedział?... Chciała- bietą!... Wtedy musisz! lz pani torebki... ` EA i 
bym wiedzieć ktol..Zgóry ci powiadam.; — Nie mam zamiaru ani ochoty pro| —Pan to widział?... Gdzie?... Kiedy? 
że to wszystko kłamstwo!... 'wadzić z tobą dyskusji na ten temat!... — Przed dziesięciu minutami... 

— Nikt mi nic nie mówił... Poprosti Czy ci nie wystarczy moje oświadcze-| — To pan od dziesięciu minut chodzi 
testem teraz zajęty. Spotkamy się gdzieś nie, że nasz romans jest już skończony? za mną z tą chusteczką, która w də» 
wieczorem i pogadamy... | . — Nie... Nie przywykłam do, tego datku nie jest moja? i 

— „Pogadamy“... Jak tyś to ładnie po- aby mnie porzucano! — Tak, szanowna pani... Proszę, mi 
>wiedział... Jakgdybym przyszła tu poto — Dotychczas ty innych porzucałaś, wybaczyć tę bezczelność... Może to wi- 
aby ci zaproponować kupno samochodu. tozumiern... Więc pozwól raz zatriumio-,na wiosny i tego oszałamiającego za- 
Nie, mój drogi!... Ja nie należę do tych. wać prawdzie, która głosi, że „niema za pacliu bzu, który tak wielką falą prze!e: 
których mężczyzna może się tak łatwo sady bez wyjątków. wa się ponad miastem. A może to wina 
pozbyć... Słuchaj, Piotrze... Przecież ka / —.Rozumujesz jak typowy. męż- pani cudownych oczu, które zagrzewają 
chałeś mnie... Przynajmniej zapewnia- czyzna... O, wy wszyscy jesteście jedna człowieka do miłości bardziej niż naj- 
leś mnie solennie o twej miłości... Co się kowi!.. Dobrze, pójdę sobie, skoro po- starsze wino... Nie wiem, faktem jest ie- 
zmieniło? Powiedz... „wiadasż, że — skończona pieśń. — Ale dnak, że ujrzawszy panią z auta, musia- 

Zbliżyła się do niego, kołysząca sie brzedtem musisz mnie pocałować... łem wysiąść i pójść za panią, jak wierni 
w biodrach, ż obiecującym uśmiechem!  Przechyliła wdzięcznie główkę, po- Szli za swym prorokiein... Przyznaję, już 
va rozchylonych ustach... Pieściwe ręce. ,dając mu swe usta, lecz Czybirski poca- mnię pani trzyma na uwięzi swej urcdv 
lak dwa węże-opłotły jego szyję.  Jejjtował ją przelotnie w policzek. li sercem nie oderwę się chyba od pani 
bliskość działała oszałamiająco... Mócny — Nie tak — zaprotestowała. — Tak nigdy... nigdy... 


6 
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zapach perfum mroczył zmysły... Chcia iak dawniei... Mówił melancholijnie przytłumionym 
to się przymknąć oczy i całować — ca- Czybirski pocałował ją po raz drugi. |głosem, jakim przemawiali praw dopo- 
tować do utraty pamięci — do krwi — AA — Widocznie już zapomniałeś... — |dobnie nieszczęśliwie zakochani pazio- 


rzekła, wzruszając ramionami. — No, ale|wie do kapryśnych, złych, lecz bardzo 

sowiedział Goryl o Julicie... Uwolnił się trudno... Teraz już sobie pójdę... Ale .*e pięknych księżniczek. 

z jej obięć. tam gdzie ty myślisz... W zaświaty... | A ponieważ te miłosne elegie wygła 
— Powiedziałem ci że tutaj nie mieit -To rzekłszy, nagłyjn ruchem wycia- Szał pośrodku. chodnika -przed. wystawą 


Ale Czybirski pamiętał dobrze, co mu 


idena te porachunki!.. Proszę cię, glęła z torebki jakąś flaszeczkę i zanim, Kostjumów i sukien, przeto całe i*go wy 
sdejdź! =- © Szybirski zdołał jej przeszkodzić, wy. zanie brzmiało bardzo Śmiesznie i Ju- 

Julita zrozumiała, że teraz już wszy chyliła część jej zawartości. lita nie mogła zachować powagi, koniecz 
stko skóńczone. Jeżeli odtrącił ją od sie — Julito!.. Co robisz?!... nej do wykazania swego oburzenia. — 


bie przy zastosowaniu przez nią mane-| — Nie chcę żyć bez ciebi.... 'A gdy spojrzała na swego wielbiciela, 
wru, który zawsze dawał tak wspaniałe| —— Na litość boską, co ty wypra- inusiała skonstatować poraz drugi, że 
skutki, to znaczy, że nie kocha... E Julita wiasz, kobieto!... Janie!... — wybiegł ..: jest on wyjątkowo przystojny i ele- 
sięgnęła po ostatnią broń, jakiej ima sie korytarz — Janie prędzej, wody!... Tyl-|gancki, a monokl w lewem oku — który _ 


dopiero teraz zauważyła — nadawał je- 
zawładnąć mężczyzną przy pomocy Ku Czybirski wrócił do gabinetu. go szlachetnej twarzy wyraz wielkiej 
szących wdzięków — po łzy... — Jiito!... Julito!... inteligencji i wytworności niema! arysto 
— Tego jeszcze brakowało! — zawo|  Julity nie było. Wymknęła się pe-|Kratycznej. s 
'ał Czybirski. — Teraz należałoby sobie ,wnie przez sąsiadującą z gabinetem kan Nic więc dziwnego, że zamiast obu- 
jeszcze życzyć, żeby ktoś wszedł do'ga- celarję. Na biurku Czybirski znalazł jrzeniem odpowiedziała na długą i nieco 
binetu i moja kariera jest skończona!.. kartkę: sentymentalną tyradę przechodnia kokie 
Przestań płakać! — „Żegnaj!.. Dam ci spokój, bo mijteryinym uśmiechem, wyrażający! za- 
— Nie mogę... — zanosila się od pta żal ciebie!....Ostatecznie i tak bardzo ła-|dowolenie z racji wrażenia, jakie wy- 
czu. — Serce nie pozwala mi dłużej mil dnie z twej strony, żeś mnie wcześniejj Warła na nieznajomym. On zaś, OCE+ 
czeć!.. Sponiewierałeś mnie jak psal... nie wyrzucił za drzwi”. niwszy należycie ten drogocenny uśmie 
szek, ciągnął dalej: 
Rozdział 59 , — Narazie mam do szanownej pani 
a y jedną prośbę... Niech mi szanowna pani 
9 BDB Z monośGlem pozwoli zabrać tę chusteczkę, która ` 
Julita zeszła spokojnie na dół, Na par jwały najnowsze modele sukien. Nie mó- RENE ZW ED Rzy ACE 
terze zatrzymała się i wyciągnęła z to-,gła odmówić sobie tei przyjemności, by ipliwie aileen "Warilatća l AWA £ 
rebki lusterko. Przejrzała się piekn nie poleżeć na te „paryskie kreacje mo- Życia pama Z CHIEgO 
przypudrowała twarz, poprawiła kape-|dy*... Pocóż się martwić sprawami przy TY 3 , x 
ai. O Kaole.. „No będzie ien to będzi pa, a por dragt 
A więc — skończona pieśń... ię» puść 2:20  „,., idziała poraz pierwszy na swe oczy 
rator Piotr Czybirski pożegnał ją na Narazie pożerała oczyma jakiś oliw- a cb do której wytwoy nl Aan 
zawsze... Kto następny?.. Może podać kowy poemat, spływający falista ku-|ohciat w nią ae 6, że tet p peł 
ogłoszonko do gazety?.. „Wysmukła, lszącą linią po zgrabnych biodracz gipso snością, bardzo śiieżzoje i k ER 
zgrabna blondynka, kochająca namiętnie 'wej modelki.: i wj ró rękach WYSIĄ iata 
taniec, szuka przystojnego i — grunt!--| Nagle w szybie ujrzała obok siębiej Zapewniam: naoa — oddan 
bogatego partnera w celu przetańczenia jcoś poruszającego się... Przyjrzała Sie |oznię zmiękczon up oset a dE 
życia”... lepiej, Melonik lekko przechylony na bok |steczka nie Wodadić > molei £ Fez <a 
Można i tak... Bo przecie musi z cze- |wiosenne, angielskie palto, laseczka, Jessia. iio Ap k + tore ywa 
go żyć!... Jeszcze półtora roku musi wy- jasne rękawiczki... Julita odwróciła gło- |mroją ostoja prZEKONAĆ.. io 
trzymać... Potem zdobędzie bogactwo, iwę. Spoirzała w lewo, gdzie wisiał wio- Wyjęła z torebki laa sy 
złożone w Zana | ona aA senny ona MW WA nogramem iwą 2 jej mo- - 
czyznom zacznie dyktować warunki... e po chwili obok kostiumu znowu ; z ze 
Kto będzie chciał ją pojąć za żonę, będzie wyrosła tajemnicza postać dżentlemana Po A przyznał z rozbrajającą 
musiał najpierw trzy lata służyć u niej;iw meloniku, jasnych rękawiczkach i z iaj __ Moek 6 tor CA tA chusiteji 
w charakterze lokaja, aby mogła się seczką w ręku. ksi włamnoście, A a © noś 
przekonać, czy nadaje sę do tych obc-| Julita żachnęła się... Bezczelny!... Nie l5 to, że ona póżwoli a enie OKE 
wiązków... jdaje jej obejrzeć wszystkich modeli! Ale |qzy'sobą pierwsze owa (R DY 
Występy w „Albatrosie'* kończą si; trudno... Pójdzie dalej... u ssak Odei ACZ Bus 
; ; , w zwolę sobie tylko uścisnąć pani rekę, by 
niedługo... Czy Grzegorz -zechce z nia Julita odwraca się. On również cd- ztiałomość została przybiecz6tóttina. 
wyjechać do innego miasta?... Wątpiła .,wraca się. P o chwili oboje stoją naprze |maganym KOA SEN ELEE Na ky, EG, 
Wtakim razie z czego będzie żyła?... ¡ciw siebie, zagradzając sobie nawzajem | bardzo prożalcżnie.. Rysż dk ka 
Tak rozmyślając, Julita szła gwarną drogę. Julita ma zdecydowanie niezado-| “ Skłonił się nisko i y ało: oo 
ulicą,kąpiąch się w wiosennem słońcu. woloną minę, ale podnosi ciekawy ć i ucałował jej rękę. 
Miiała wystawy pięknych sklepów, le "z „wzrok... Twarz, owszem, interesująca... 
przed jedną wystawą musiała się zatrzy A on uśmiecha się (bezczelny!) i uchy 
mać melonika: 
Piękne, gipsowe manekiny prezento — Bardzo przepraszam... 


(Dalszy ciag jutro) 


jla 
Czy pani 


{Í =o o 
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WEJS=CSEL ONE EN TAE ART ESEE, 1935 


ŁXESRUETI 


lilehię ftiewczeta w szponach zwyrodniałogo Stat 


Terorem i biciem zmuszał swe ofiary do niemoralnych czynów. 


65-letni „Sinobrody:: 


Jasło, 5 kwietnia, 
Władze bezpieczeństwa w Brzostku 
ad Jasło otrzymały swego czasu donie- 
sienie, że 65-letni mieszkaniec pobliskiej 
wsi Zawadka, Stanistaw Rakoczy, zmu- 
sza do oddawania się nierządowi nielet- 
nie dziewczynki. 
rzeprowadzone dochodzenia wyka- 
zały, że Rakoczy, żyjący od pewnego 
czasi w separacji ze swą źoną, przyj- 
mował do służby nieletnie dziewczynki, 
które zjednywał sobie najpierw rozmai- 
temi podarkami, a następnie biciem i ka- 
towaniem zmuszał do obcowania z sobą. 
Ofiarami jego padły l2-letnie Wla- 


M. i inne. Niecny swój proceder upra” 
wiał zwyrodnialec przez dwa lata, po- 
nieważ teroryzowane przez niego ofiary 
obawiały się donieść o swej bańbie ko- 
mukolwiek. 

Wobec pozytywnego wyniku docho- 


dysława i Adela R. 14-letnia Stanisława tek t. ć tąpnięcia, oberwały się zw: 


dzeń Rakoczego aresztowano i wczoraj 


odpowiadał on za swe czyny przed Są- 
dem Okręgowym w Jaśle. 

Rozprawa nie zakończyła się wyro- 
kiem. ponieważ na wniosek obrońcy ad- 


wił pracę w Salonie Damskim 


M. kand zteja 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. (27-04 


Przyjmuje od 4—38-ci 


Kino-teatr 


„MIRAŻ” |» 


11Listopada 16 (fenstasynowska) | oraz 
AHOTAN, 


Czarująca, 
jedyna, 
ponsom 


zawiadamia Sz. Klijentelę, iż z dniem dzisiejszym wzno- 


1571 Fryzjer Ludwik -] ORYGINALNE e» pes 
H. Brauera "= Cegielnianej 8 


W. ŁAGUNOWSKI| 


SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 

SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. SOLE SVENE, 
(Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, Qd 
1-ej do 230 pp. i od 6 do 8.30 wiecz- 
W niedz. i święta od .10 r..da.1.p 


„.„IPIOTRU 


SeA N 
W sobotę i niedzielę 2 PORANKI od 12 — 
I7ZECHTTURIZ AFERY 1 ERZYWPY ZST TAC OKO: EEN 


z pow. jasielskiego zostanie zbadany 
przez psychjatrów 


wokata d-ra Schónborna postanowił Sąd 
przesłać oskarżonego do Krakowa ce- 
lem poddanła go badaniu psychjatrycz- 
nemi. 


Trybunałowi boga wicepre= 
zes Sądu Okr. Górski, wotowalł s. o. 
Knebel i s. 0. Buratowski, oskarżał pro- 
kurator Bogdanowicz. 


GÓRNIK ZYWCEM ZASYPANY WĘGLEM 


Spod gruzów wydobyto zimne zwłoki 


Chorzów, 5 kwietnia, |ły węgla, które zasypały 48-letniego gór 
Na kopalni „Jacek* w Chorzowie wy |nika Jana Kolarczyka, 
darzył się wczoraj w godzinach popołu- Po usunięciu gruzów, wydobyto już 
dniowych nieszczęśliwy wypadek. Wsku sko zimne zwłoki nieszczęśliwego gór- 
nika 


MIERC PO SPOŻYCIU CUKIERKÓW 


15-miesięczne dziecko ofiarą tajemniczej trucizny 


Tczew, 5 kwietnia. strasznych męczarni zmarła. 

W mieszkaniu Bartykowskiego za- W dniu wczorajszym przy udziale sę- 
mieszkałego w Pelplinie (pow. Tczew, dziego śledczego Pawlickiego 2 Tczewa 
po spożyciu cukierków uległo Śmiertel-|i lekarza dr. Ruszkiewicza z Pelplina 
nemu zatruciu 15 miesięczne dziecko Z0-| odbyła się sekcja zwłok. Policja wdro- 
fia Bartoszewska. Nieszczęśliwa wśród ' żyła energiczne dochodzenia, 


~ 


Telefon 238-02 


SA ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE( ŞA)" 


ZASTO+OWANIE $ 


DOKTOR 


GRYPA, PRZEZIEBIENIA 


SMAWÓWE, ROS SFN NE ITP 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW, 


ZE ZN.FABA. 
SPRZEDAJA APTEKI 
Ep 


tel. rż 62. 
Od 9—1, od 5—9 


Dziś i dni następnych film sowiecki p 


„(GIROBIDŻAN* 
„NOWE LUDZIE” 


Dźwiękowy Kino - Teatr 


„CORSO“ » 


Zielona 2-4 


Nasz, przebojowy program! 


Choroby weneryczne, moczopłcłowe 
órne. 


1 s 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie- 
dziele | świeta od 9—1. 


. nią D 
H.SZUMACHER = 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNF 
Piotrkowska 56 


m W niedziele. E Świeła od 10—1. 


Dziś w kinie „RAKIETA“ 


Nr 95 


OOO 


A aloen artystyczne 


' ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 


MAO m 
LEKARZ + DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
PATKOWERO 294 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Plotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców Í. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 I od 4 
do $ popołudniu. 


© paina - 


EEEE EEI EEE ZE 


WOŁKÓWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 


Newiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych. 


Andrzeja 5, tel. 159-40 


Przyjm. od 8—11 Ai i od 5—9, 

w niedziele 1 święta 9—1. 
WYKWALIFIKOWANA  wychowaw- 
czyni poszukuje posady na przychod- 
obre referencje. Zgłoszenia sub 
„* do administracji Republiki. 


POKÓJ dle 2-ch osób, umeblowany 
frontowy, słoneczny, przy rodzinie 

„| chrześcijańskiej z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do oddania, ul. Leglo- 
nów Nr. 65, m. 12 (przystanek je 
wajowy przed bramą). 


Pierwszy raz w Łodzi 
REPUBLIKA 
ZYDOWSKA 
W SOWIETACH 


prako Sowkino w Moskwie. - 


W roli g. W. GARDIN 


ć Sienkiewicza 49 


2 i 2 — 4 po 54 gr. 


"SLUBY ULANSKIE“ 


Wspaniały komedjodramat wg. noweli K. A. Czyżowskiego. 
W rolach A pięcie Marja Modzelewska, Aleksander Żabczyński, 


Franciszek Brodniewicz, Tola 


Mankiewiczówna, 


W itolG 


Ceny miejsc zniżone: I seans 50 1 54 gr, na- | CONTI, Władysław Walter, Czesław skonieczny, Stanisław Sielański, Na 
Szalonek, Wojciech Runkowski I Irena Skwierczyńska. 
 'Nadprogram: Aktualności Foxa. 


stepne 54, 85 i 1.09. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-€j, W 
soboty i. niedziele poranki o godz. 11 i 1&ej. 


Kino-teatr 


Przejaz 
KAKA tet KLIN di | 
E- 


KINO-TEATR 


CZARY 


CegielniaRa 2 


BUCK JONES "asi „Mściciel prerji” | yy 


Reżyseria: Louis King. W głównej roli kobiecej — fascynująca, pło- 
mienna Hiszpanka Lupita Tovar. 


DZIŚ WSPANIAŁA PREMJERA! 


W. rol. gł, CONRAD JB MADELEINE CARROLL, HERBERT MARSHALL. 
ilm mówiony całkowicie po polsku. 


Nadprogram aktualności elk P. A T , 
Passe - partout í bilety ulgowe oprócz urzędowych mieważne. 


1ETRO.Siostra Marta jest szpiegiem 


30-10 


Dziś premjera wielkiego podwójnego programu! 


Pocz. c Gr Ą-ej maz 


Kino-teatr 


A DR 


Głów 
AUVAA MMM Niii 


OPLA 


3. jeden z Hah filmów, o s y wszyscy mówią i który, wszyscy 
noeczyć. W) rk głównej Ciara 


Nr. 95 
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SIV 


BENEFIS” RADNEGO ADW. KOWALSKIEGO 


Obóz „narodowy” likwidował wczoraj warsztaty miejskie, stwarzając 


nowy zastęp bezrobotnych. —Expose 
radnych Kowalskiego i Stolarka. — 


14 


„polityczne” 


i „ekonomiczne” 


Wesołe perypetje przywódcy 


„narodowców”,—Karawaniarskie dowcipy radnego Belke 


Łódź, 5 kwietnia. 


Obozu Naroowego, rany Stolarek, któ- 


Lwia część wczorajszego wieczoru|ry mętnie uzasadniał, dlaczego warszta 


w Radzie Miejskiej poświęcona była 
sprawie skasowania warsztatów miej- 
skich. Jak władomo, Obóz Narodowy 
dąży do zlikwidowania tych warszta- 
tów, nie bacząc na to, że wyrzuci się 
przez to na bruk kilka dziesiątków ro- 
dzin robotniczych | narazi na szwank 
gospodarkę miejską, albowiem iak kom. 
Wojewódzki zaznaczył, zarzad miejski 
nie może się obejść bez pogotowia śŚlu- 
sarskiego, stolarskiego i t. p. 

Pierwszy zabrał głos w tei sprawie 
radny Walczak, uzasadniając koniecz- 
ność utrzymania warsztatów. Przez 
cały czas przemówienia radnego Wal- 
czaka z ław „narodówców” rozlegały 
się głośne uwagi, przyczem  najwięk- 
szą aktywność wykazywał adw. K0- 
walski, którego przewodniczący mu- 
sial kilkakrotnie przywoływać do po- 
rządku, 

Sensacja nielada zarówno dla galerii 
jr i dla wszystkich vanów radnych 
yło 


wystąpienie 
adw. Kowalskiego 


który wyłuszczył „program gos 
spodarczy”* Obozu Narodowego. 
Jako próbkę tych „naukowych 
uzasadnień" przywódcy Obozu 
Narodowego w Łodzi — mieście robot 
niczem przytoczymy następujące 
charakterystyczne zdania: 

— Maszyny ogłupiaią lw 
dzi... My walczymy z maszyną., Da 
żymy do tego, aby nie było wielkich 
przedziałów społecznych, ani ża bar- 
dzo bogatych... Chcemy zniszczyć 
wielkie przedsiębiorstwa i wielkie fab- 


ryki... 

R. Urbach (PPS) (ironicznie): — 
zad średnio bogaci mogą być, 
t 

— Dążymy do tego, ażeby wszyst- 
ko wyrabiały drobne przedsiębiorstwa, 
a nie zbyt rozrośnięte... 

Głos z lewicy: — A czy samoloty 
też będą wyrabiały te „drobne przed- 
siębiorswa'?.. ~ 

Podczas całego trwania przetńówie- 
nia adw. Kowalskiego na ławach rad- 
nych i na galerji rozlegały sle sponta- 
niczne wybuchy Śmiechu. A gdy adw. 
Kowalski, oklaskiwany przez swych to 
warzyszy partyjnych, schodził z try- 
buny. radny Urbach zawołał: 

—. Oto usłyszeliśmy referat p. t. 


„Wielka partia" 
o małe warsztaty 


Rzeczowej, prostej 1 dobitnei odpo- 
wiedzi Kowalskiemu udzielił nie praw- 
nik, ani ekonomista, lecz roboclarz 
łódzki, radny Goliński, który oświad- 
czył; 

— Gdyby na tej sali byli dziś wy* 
borcy, dzięki którym adwokat Kowal- 
ski dostał się do tei Rady i gdyby ci 
wyborcy usłyszeli wygłoszone przed 
chwilą „expose“ ich przedstawiciela, to 
pan adw, Kowalski musiatby jeszcze 


dzisiaj zilkwidować natychmiast swój niego Nat 


Obóz Narodowy! 

R. Kożuchowski: — Niech sie pań 0 
nas nie troszczy! | 

Radny Goliński mówi daleł: 

— To, co adw. Kowalski tu rozpo- 
wiadał o kryzysie i robonikach świad- 
czy najlepiej o tem, że nie zna on robot 
ników łódzkich ani ich życiał.. Nie- 
chaj pan mecenas Kowalski przespace- 
ruje sie po fabrykach, niech sie przy- 
patrzy zbliska naszemu życiu, a potem 
niech o nas mówi: Powiedzcie robotni- 
kom Scheiblera, Grohrnana. Eiserta i 
Bubhlego, że chcecie zniszczyć ich war 
sztaty pracyl.. Kto im wtedy da 
pracę?,.. 

W sukurs awokatowi Kowalskiemu 


poszedł drugi ekonomista“ a! 


ty miejskie są tak niebezpieczne dla 


miasta, 


— Wy tu wszyscy mówicie tylko 
dla galerji! — zwrócił się radnv Sto- 


larek do lewicy. 

R. Zerbe: — To pański koleza, adw. 
Kowalski podczas swego hrzemówie- 
nia cały czas patrzał na góre!... 

R. Stolarek w zdenerwowaniu rzuca 
obraźliwe słowo pod adre- 
sem radnych z przeciwnych ugrlipo- 
wań za co przwołany zostaje do po- 
rządku. Ale obelga wywółuje reakcję. 


Podnosi się wrzawa. Adw. Kowalski 
coś krzyczy. 

Kom. Wojewódzki zwraca się do 
adw. Kowalskiego: 

— Proszę się uspokoić!.. Nie po- 


zwoólę na wprowadzanie przedwtorko- 
wych nastrojów!.. Dlaczego panowle 
nie umieją dotrzymać słowa, które da- 
liście na posiedzeniu prezesów frakcyj 
w sprawie nieprowokowania hałasów? 

R. Stolarek zbity z tropu ciągnie 
dalej swe przemówienie: 

—: Zwracacie się do nas ciagle, że: 
byśmy dali na to i na tamto... A skąd 
mamy wziąć? 

R. Milman; — A przed wyborami 
przyrzekaliście robotnikom złote gó: 
ry!.. Wtedy nie zastanawialiście się 
skąd wziąć! 

R. Stolarek nic na to nie odpowiada, 
lecz ciągnie dalej: 

-- Proszę panów.. Myśmy zwie- 
dzali warsztaty miejskie i stwierdziliŚ- 
my, że tam są nieporządki.. Naprzy- 
„kład w jednym: warsztacie bvło aż 9-u 
' kierowników... m E 
* Kom: Wojewódzki: — Skad pan to 
wziął?, To nie odpowiada prawdzie... 

Radny Stolarek wylicza owych 


dziewięciu kierowników 


wymieniając równięż różnych pracow- 
ników i montera... « 

Kom. Wojewódzki: — To według pa 
na monter teź jest klerownikiem?.., O 
tem nie wiedziałem. f 

Na tem radny Stolarek kończy swe 
przemówienie, ustępując miejsca radne- 
mu _Petermanowi, reprezentującemu 
frakcję Chrześcijąńskiej Demokracji. 

+ = Poco chcecie zlikwidować war- 
sztaty miejskie? — pyta r. Peterman, 
zwracając się do radnych „narodow= 
ców“, — Żeby powiększyć armię beze 
robotnych? Myśmy początkowo chcie 
li pójść razem z wami, ale to jest nie- 
możliwe, bo wy występujecie przeciw- 


"Wojewódzki, wyjaśniając 
kwidacja warsztatów miejskich WAPNA 


ko klasie robotniczej, a my jesteśmy ros] mawiania 


bociarzami t. 

Głos z ław „narodowców”: = Ale, 
R. Peterman: — Jakto?.. Ja nie je- 
stem wedle pańskiego zdania chrześci= 
janinem?... , 

Wrzawa fa: ławach „ńatodowców* 
wzmaga się. Gdy na mównicę wchodzi 
radny Wolczyński, adw. Kowalski ża= 
czyna się śmiać i dowcipkować. 

R. Sznajder z BB. (pod adresem 
adw. Kowalskiego): — Oto wesołek 
miasta Łodzi! 

Na sali wybuchł 


ogólny śmiech 


Na galerji oklaski. Gdy się wreszcie 
uciszyło, radny Wolczyński zabiera 
glos: 

— Pan adwokat Kowalski występo- 
wał tu dzisiaj przeciwko sanacji, obar- 
czając ją odpowiedziałnością za kryzy$, 
szalejący ma całym świecie... Proszę 
panów, nie mogę sobie poprostu wyo- 
brazić, coby to było w Polsce, gdyby 
zwyciężył obóz, którego reprezentan- 
tem jest pan mecenas Kowalski!.. Sa- 
nacja w każdym razie zrobiła to, Że 
dziś, w okresie bujnego szału politycz= 
nego Polska est regulatorem pokoju W 
Europie!.. (huczne brawa wśród rad- 
nych lewicy i na galerji). Uważać na- 
leży za opiekę Opatrzności nad nami w 
tem, że Obóz Narodowy nie doszedł w 
Polsce do władzy... 

Adw. Kowalski: — Niech pan lepiej 
przestanie... 

R. Sznajder: — Wesołek, cicho! 

Na sali znów powszechny Śmiech. 
Adw. Kowalski odwraca się blady i zde 
nerwowany. Spojrzenia radnych Kowal- 
skiego i Sznajdra krzyżują się jak 
ostrza Szpad.. Adw. Kowalski chce coś 
odpowiedzieć, lecz radny Podgórski 
uspakaja go. Wkońcu jednak adw. Ko- 
walski rzuca jakieś zdanie, które ginie 
w ogólnej wrzawie. 

R. Goliński: — A kto bronił Toruń" 
czyka?... 

Adw. Kowalski 
wzburzony. 

Kom. Wojewódzki (zwracając się da 
adw, Kowalskiego): — To jest niedo- 
puszczalne!.. Pan dziś ciągle przeszka: 
dza!... Proszę się uspokoić! 

Adw. Kowalski: — Proszę uspokoić 
radnego Golińskiego! 

Kom. Wojewódzki: — Panie meće- 
nasie, proszę usiąść! 

Po tym incydencie zabiera głos kom. 
dłaczego li- 


znowu zrywa się 


by na szkodę miastu. W czasie prze- 


komisarza  Wojewódzkiegd 
adw. Kowalski ponownie przeszkadza, 
rzucając głośne uwagi, wskutek czego 
kom. Wojewódzki zwraca mu uwazę 
zdenerwowanym głosem: 

= Panie radny, pańskie zachowania 
nie licuje z godnością radnegot. Cży, 
pan nie rozumie, że pan nie może mió- 
wić, skoro pan nie ma głosu?.., 

Adw. Kowalski: = W takim razie 
proszę mi dać głosl. . 

Naiwność ta wywołuje 


nowy huragan śmiechu 


ma sali. Adw. Kowalski jest speszony ł 
w dalszym ciągu coś mówi. Kom. Wo» 
jewódzki uspakaja salę t zwraca się do 
adw. Kowalskiego: 

— Panie „radny, to, co pan tu robil, 
jest śmieszne i Smutne... 

Adw. Kowalski chce coś odpowie- 
dzieć, ale hamuje się I siada wyczere 
pany... 

Podnosi się radny Belke z Obozu 
Narodowego i zabiera głos w sprawić 
zapytania; j ) 

— Czy w warsztatach miejskich wy, 
konywane są również trumny? 

Kom. Wojewódzki: = Tak, w war- 
sztatach stolarskich... 


R. Belke: — A właśnie... Otóż ja by» 


łem świadkiem następującego wypadku 
na ulicy Rzgowskiej... Gdy wynoszóno 
zwłoki w trumnie magistrackiej i uđe- 
rżono w wieko, jedna deska odpadła, 

Kom. Wojewódzki: — Panie radny, 
tosą ba jk l. Takiemi bajeczkami 
można bawić ludzi, ale przecie tego 
nikt nie weźmie poważnie... Przystępu- 
ję do głosowania! 

Gdy radni „narodowcy* podnieśli 
ręce, głosując za 


zlikwidowaniem 
warsztatów miejskich 


radny Urbach rzucił okrzyk: 

— Teraz głosują przedsiębiorcy t.. 

Wniosek upadł, Stało się zadość ży 
czeniom radnych z Obozu Narodowego. 
Gdy wynik głosowania stał się już wia- 
domy, radny Goliński z frakcji socjali« 
stycznej rzucił następujący dowcipny 
pomysł: 

— Pproponuiję, aby do takiej magi- 
strackiej trumny włożyć ną próbę rad« 
nego Belke, uderzyć w trumnę i zobae 
czyć czy ta Belka wyleci! (ogólna we- 
sołość). i 

Na tem drugie czytanie budżetu 
skończono. W przyszłym tygodniu od 
będzie się trzecie czytanie całego bi 
dżetu miasta Łodzi na rok 1935/36. 


DITES ESTO ZOZ A ZETÓCZ ZOO ZZA TRE TORO RZ E S 00 E 


Łodzianin dokonał napadu na kolekture 


w Rzeszowie.-Zosfał areszfowany po dramatycznej walce 


Łódź, 5 kwietnia. 


Wczoraj, około godziny 1-ej popoł., 


(gr) Władze policyjne powiadomio-|w chwili gdy w kolekturze i trafice 
„ne zostały o ujęciu w Rzeszowie 23-let-| Wachsa znajdował się syn właściciela, 


ca Łodzi, który wraz z innym, 


ana Wolfa, stałego mieszkań- |przybyło dwuch młodych mężczyzn, z 
nieuję- których jeden zażądał papierosów. Gdy 


tym dotąd osobnikiem dokonał napadu |młody Wachs zajęty był klijentem, dru- 


na kolekturę Wachsa w Rzeszowie. 


gi osobnik sięgnął ręką do szuflady, w 


Ofiara niedozwolonej operacji 


Samozwańczy akuszer został aresztowany 


Łódź, 5 kwietnia. 
(gr) Urząd śledczy w Łodzi otrzymał 


biegu chirurgicznego. 
Przeprowadzono dochodzenie poli- 


telefonogram o tajemniczej śmierci 30-| cyjne. 


letniej Marty Frank, zmarłej w dniu 


Okazało się, że zmarła była w od- 


wczorajszym we wsi Kościelec pod Ło-| miennym stanie i udała się do znachora 


izią. 
Zarządzono sekcję zwłok. która usta- 
lita, że Frankówna zmarła na skutek za 
enia kawi, wynikłego w czasie za- 


wiejskiego, Jana Frydrycha Ekierta, któ 
ry dokonał niedozwolonei operacji spę- 
dzenia płodu. Samozwańczezo akusze- 
ra aresztowano, , 


której znajdowały się pieniądze. znaczki 
stemplowe i pocztowe oraz  blankiety 
wekslowe. 

Sprzedawca zauważył ten manewr. 
Pomiędzy obcymi a Wachsem wywią- 
żała się krótka, lecz dramatyczna wal- 
ka. Na wszczęty krzyk przez napadnię 
tego wbiegło kilku przechodniów, którzy 
ujęli złodzieja. Znaleziono przy nim 
teczkę z blankietami wekslowemi i mar- 
kami na ogólną sumę 400 złotych. — 
Sprawcę napadu doprowadzono do pó- 
licj. Drugi napastnik, korzystając z za- 
mieszania, zbiegł. Władze śledcze za- 
rządziły pościg. Równocześnie policja 
rzeszowska skomunikowała się z władza 
mi łódzkiemi, celem zebrania danych o 
ujętym opryszku. 

EE 
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Wczesny ranek przyniesie pewną drażliwość 
ora Fa foi Do godziny 9-ej nie należy 
nać nic nowego ani wyrusz - 

ką podróż, á pór i 


Między godziną 9-tą a 11-ta działaj dodat: 
wpływy dla elektrotechniki. sztuki | łoś. 
Jest to odpowiedni czas do załatwiania ważnej 
korespondencji, do zawierania umów oraz do 
Et i sprzedaży przedmiotów złotych i srebr- 

Podczas dzisiejszego przedpołudńia dobrze 
jest starać się i obeimować posady mające zwią 
zek z rolnictwem, morzem i żeglugą, 

Koło godziny 13-ej następuje znaczne pogor- 
szenie sytuacji. Oczekują nas różne trudności, 
straty i nieporozumienia z osobami od których 
jesteśmy zależni. Działają także niepomyślne 
wpływy dla górników i hutników. 

Począwszy od godziny 15-ej panuje lepszy 
nastrój. Jest to odpowiednia pora do zawierania 
znajomości z osobami wybitnemi i do załatwia- 
nia interesów pieniężnych. 

Godzina 18-ta przyniesie miłe niespodzianki 
w związku z najbliższą rodziną, Wieczór dzi- 
siejszy sprzyja nauce i sztuce. 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, uczucio- 
we, nerwowe, posiada zdolności do fizyki i che- 
mii, dar wymowy, skłonności egoistyczne, czę- 
sto drobiazgowe. 


CHAPLIN W ŁODZI, 


i Kto nie zna Chaplina, tego genjalnego Chap- 
lina z nieodłączną laseczką, melonikiem i śmiesz 
nie wykrzywionemi bucikami? Takich napewno 
niema, Genjalny tragikomik ma licznych wiel- 
bicieli na całym świecie, ale już od kilku lat nie 
oglądaliśmy go, a to z tego powodu, że Chaplin 
wypowiedział walkę dźwiękowcom, 

Teraz nadarzyła się okazja. 
lokalu „Tabarin“ codziennie możemy oglądać 
Chaplina i to „żywego!” Oto dyrekcja tego po- 
pularnego lokalu zaangażowała doskonałego pa- 
rodystę wiedeńskiego, Maxa Hermanna, który 
do złudzenia przypomina nam genjalnego arty- 
stę filmowego. Jego niezrównane parodje gwiaz- 
dorów filmowych budzą szczery entuzjazm pu- 
bliczności, 


Poza tem w „Tabarinie" występują: dosko- 
nały duet taneczny „Fortuna™ i Patkowskich, 
akrobatka Ina Ibsen, młodziutka tancerka Tusia 
Talmari, śpiewaczka Baby Harrison i in, 

Dwa duże parkiety do tańca. Doskonała or- 
kiestra, Przyjemny nastrój, 


ESag žanrus miet 
„Dziś w noty dyżurują następujące apteki: 
Sz, Jankielewicza (Stary Rynek 9), L, Śteckia 
(Limanowskiego 37), B, Głuchowskiego (Naru- 
towicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
skiego (Pomorska 91), 


Ledwie wszedł do wielkiego, czerwoną 
cegłą budowanego gmachu, 
parterze natknął się na przechodzącego 
z pokoju do pokoju Rysia. 

Ten, na widok detektywa, przeprosił 


W popularnym | 12.05—12,50: Muzyka 


ZENON RÓŻAŃSKI 


$ 
= g zma ; e 
n. ' ! 
Powieść sensacyjna 
Tym razem dopisało mu szczęście.'rzędny kawał! — entuziazmował się. 


odrazu na dy detektyw. 
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TEIRLTS 1:5 


Nr. 95 


ierzystka warszawska aresztowana W Lodzi 


Stardła się o posadę w magistracie, legitymtując Się 


skradzionym indeksem uniwersytetu warszawskiego 


Łódź, 5 kwietnia. 

(gr) Do sekretarjatu zarzadu m. Ło- 
dzi zgłosiła się kilka dni temu iakaś mło 
da, przystojna kobieta, która lezitymu- 
iąc się indeksem uniwersytetu warsza- 
wskiego, wystwionego na nazwisko Ha 
liny Bielawskiej, prosiła o poparcie w 
uzyskaniu stałej pracy w biurze magi- 
stratu łódzkiego. 

Traf chciał, że nazwisko Bielaw- 


skich było urzędnikowi dobrze znane i 
dlatego też nie mógł wyjść z podziwu, 


W międzyczasie urzędnik porozumiał 
się telefonicznie z rodziną Haliny Bie- 


że córka znanego i zamożnego przemy- | lawskiej i wówczas wyszło na iaw, że 


słowca łódzkiego pragnie przyjąć po- 
sadę w biurze. W urzędniku wzbudziło 


indeks uniwersytetu warszawskiego zo 
został przed trzema miesiacami skra- 


ponadto podejrzenie niepewne zachowa! dziony i posługuje się nim jakaś aferzy- 
nie się petentki. Po krótkiej rozmowie stka, która ma już na sumieniu niejedno 
przyrzekł poparcie i prosił rzekomą p.|przestępsto natury kryminalnej, 


Bielawską o pofatygowanie sie dnia na- 
stępnego, 


Kopalnia... za pół złotego 


Sposobność, która nieczęsto się zdarza 


Kopalnia za pół złotego *o rzeczy-|nowa setja „Pat i Patachon*, zawiera- 
wiście sposobność, która nie trafia się|jąca w piękuej broszurce szesnaście fil- 


codzień, ani nawet co miesiąc. 


mów i mnóstwo doskonałych dowci- 


! to jaka kopalnia. Nietylko kopal-| pów. 


nia złota, ale... prawdziwego, szczerego 
złotego humoru. 

Nabyć ją można u każdego sprze- 
dawcy pism w całym kraju. Jest to... 


j teczny dla 


Druga serja „Pata i Patachona* to 
najodrowiedniejszy podarunek  Świą- 
wszystkich, bez różnicy 
płci į wieku. 


Radjoprograrm 


PIĄTEK, dnia 5-go kwietnia, 
salonowa w wykonaniu 
małego zespołu P. 
(śpiew). 12.50—12,55; 
13.00: Dziennik południowy, 13.00—13,5u: Kon- 


cert tria salonowego. Transm, e Poznania 13,50 | 19,15—19 25: 


—13,55: Wiadomości gospodarcze. 13.55—14,00; 
Przegląd giełdowy. 14.00—1]4,45: „Od pieśni do 
piosenki" (płyty), 14.45—15.45: Przerwa, 15,45— 
16,00: Melodje góralskie (płyty). 
„Dwie Marysie” — audycja muzyczna z Kr 


listów, 16,30—16,45: Pogadanka przyrodnicza dla 
dzieci starszych p. t. „Kwiecień na niebie i ziż- 
mi" — w oprac. dr, Feliksa Burdeckiego, J. Or- 
łowskiej-Wernerowej i prof, St, Sumińskiego. 
16.45—17,00: Kwadrans słynnych artystów — 
Anna Marja Guglielmetti (płyty). 
17.00—17.15: Dyskułujmy na temat „Pra*" jako 


16,.00—16.30: | 19,50—20,00: 
ako- ,20.00—20.03: 
wa z udziałem duetu wokalnego i in='='menta- |20,05—20.15: 


] kób", w oprac, Leona Pomirowskiego 
118,20—18.45: 

, z udziałem Stefana Sasa 18.45—19.07: 
Chwilka dla kobiet 12.55 f9.07—19.15: 


oncert reklamowy. 
Muzyka (płyty). s 
Zapowiedź programu na dzień ma- 
stepny, . A 
Muzyka (płyty). 
19.25 19.20, Wiadomości sportowe lokalne, _ 
19.30—19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 
19.35—19,50: Piosenki w wyk. Józefa Zubika, 
Feljeton aktualny, 
„Jak spędzić święto?" 
Pogadankę muzyczną wygłosi Ka- 
rol Kondracki, + 
20.15—22,30: Koncert symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej, poświęcony muzyce francu- 
skiej. Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna 
pod dyr. Grzegorza  Fitelberga i Robert 
Cassadesus (fortepian), 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz „Jak pra- 


zagadnienia kultury” — wygłosi prof. Bog- cujemy i żyjemy w Polsce", 
dan Suchodolski, i 22.30—22.45: Recytacje poezyj. 

17,1517.40: Koncert organowy Fritza Lubri- |22.45—23,00: Nauki wielkopostne — „O powo- 
cha, Transm, z Katowic, taniu osobistem” — wygłosi ks, dr, Augu- 


17,40—18.10: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks. Rękasa, (Transm, ze Lwowa), 

"8.10—18,30: Fragment słuchowiskowy z ko- 
medji Tadeusza  Rittnera p, t. „Głupi Ja- 


— Uhu, mruknął z tendencją du zgn- 


| 


styn Jakóbisiak, 
23.00—23.05: Wiadomości 
k minikacji lotniczej, 


meteorologiczne dla 


wał detektyw, — przestępstwęm 


mordował swego ojca w rozdrażnienia 


Ę inny przywódca — na dożywotnie wię- 


W ten sposób została ujęta od dawna 
poszukiwana złodziejka į aferzystka. 

Okazało się bowiem, że przytrzy= 
mana przez policię kobieta. Zofia Po- 
krzywińska, była ostatnio poszukiwana 
listami gończemi przez władze Śledcze 
w Warszawie, które ujawniły. że w cza 
sie wykładów kursu przeszkolenia Czer 
wonego Krzyża przy Uniwersvtecie ną 
Nowym Świecie, jedna ze słuchaczek 
skradła futro swej „koleżance* Marji 
Rostropowiczowej, poczem ulotniła się. 
Początkowo poszukiwania nie dały po- 
zytywnego rezultatu. Niebawem jednak 
zostało stwierdzone, że sprawczynią 
kradzieży była znana notorvczna zło- 
dziejka, Pokrzywińska. 

Aferzystkę przesłano do dvspozy= 
cji sędziego Śledczego w Warszawie. 


Skróty telegraficzne, 


— W Londynie znaleziono dziś bez życia 
dwie emigrantki z Niemiec; Dorotę Fabian i Ma 
tyldę Wurz. Obie te niewiasty, które zaimowa- 
ły się akcią pomocy dla Jacoba, zostały podob- 
no otrute. 

— Szykany władz francuskich w stosunku do 
robotników polskich trwają. Studenci francu- 
scy rozpoczęli strejk. protestacyjny przeciwko 
udzielania ulg obcokrajowcom. 

— W procesie 34-ch uczestników powstania 
greckiego zapadł wczoraj wyrok. M. in. jeden 
przywódca — kapitan został skazany na 
zienie. 

— Wracający zę swej niebezpiecznej wy- 
prawy podbiegunowej admirał angielski Byrd, 
wielu 
in. natrafił ono: 


oświadczył dziennikarzom, ze dokonal 
doniosłych dla nauki odkryć, M: 
na bogate pokłady węgla. l 
— W drodze powrotnej do Londynu mini- 
ster Eden zatrzymał się na kilka godzin w Pra- 
dze, celem odbycia konierencji z ministrem 
spraw zagranicznych Czechosłowacji dr, Be- 
neszem. 


tem mochód. 


— Dalej póidziemy pieszo — rzekł. 
Aspirant Ryś milcząco skinął głową. 


krzyknąłby: „Jestem ojcobójcą, lub mor | Rozglądając się ciekawie po niewielkiej 


dercą!'*. 
— To chyba proste, zakończył. 
Rozumowanie detektywa było pro- 
ste i logiczne. 
Przekonany aspirant znowu obrzucił 
Bakera pełnem podziwu spojrzeniem... 
— Jak na kilka godzin naszego śledz- 
twa, zebraliśmy bardzo dużo materiału. 
Wyobrażam sobie głupią minę moich ko 


— No i fak, dowiedział się pan co? |legów z Centrali, jak się dowiedzą, — 
Fred Baker skinął potakująco głową. |entuziazmował się aspirant. 


— Wystarczająco wiele — zaczął 


towarzyszącego mu komisarza Prukałę ‘spokojnie. — A mianowicie: Zńam adres 


i podszedł do Bakera. 


— Bardzo się cieszę, że pan przy-|w karty i nazwisko gracza, do którego 
szedł. Mam kilka ciekawych rzeczy dojprzegrał te 17 tysięcy. Jakiś baron rot- 


opowiadania — rzekł. 
Ja również — pośpieszył z odpo- 
wiedzią detektyw. 

— Znalazł pan co? 

— Klub i graczy — odparł krótko. 


mistrz Siedielnikow. 


— Nie stykał się pan z nim? — żwró 


cił się do aspiranta, 


Ten zastanowił się. 
— Nie, nazwisko to słyszę po raz 


— Co pan mówi? Chodźmy do mnie, |pierwszy. A jak on wygląda? 


pozadamy! 
— O' key! 


— Podobno starszy już jegomość, Si- 


wy, wysoki, oczy niebieskie i utyka na 


Po chwili siedzieli w pokoju aspiranta |prawą nogę. Chodzi z laską. 


Pierwszy odezwał się Rya... 


Aspirant Ryś spojrzał z uznaniem na 


— Ja odkryłem ewentualną przyczy |detektywa. 


nę. mordu — rzekł, spoglądając triutnfu 
jąco na zdziwionego detektywa. 
Co? 


— Tak —ciągnął dalei. Inżynier mia? 


— Następnie, ciągnął dalej Baker :-- 


wiem napewno, że nie Jerzy Relecki 


est mordercą inżyniera. © 
Oczy aspiranta błysnęły zaniteresc- 


dzisiaj doręczyć ministrowi wojny plan |waniem. 


niezwykle cenego wynalazku.  Poleci- 
łem przeprowadzić raz jeszcze szczegć- 


łową rewizję zarówno w mieszkaniu, jakiktóra była, zdaje się, 
ale po pla-|z którą Relecki rozmawiał przed wejś- 


i w laboratorjum inżyniera, 


— No 
— Zgłosiła się do mnie prostytutka, 
ostatnią osobą, 


nach nie pozostało nawet śladu. Sądzę, |ciem do restauracji. 


że to było przyczyną morderstwa. 
— Prawdopodobnie, 
Baker. 
Aspirant tymczasem przeskoczył na 
inny temat. 


Po twarzy aspiranta przewinęło się 


rzekł z flegmą rozczarowanie. 


— No i co z tego? 
— Powiedziała mi, że Relecki, gdy 


go spytała o imię, krzyknął, że nazywa 


— Ale pan ma pomysły — rzekł się Relecki i że jest złodziejem. Z tego 
uśmiechając sie. — Cała Centrala wściejwynika, że samobójca myślał o prze: 
ka się na pana za ogłoszenie. Pierwszo- stępstwie, jakie popełnił, ale — deduko- 


— Spokojnie — ostudził go detektyw 
rimo — nie wiemy, kto zabił inżyniera, 


klubu, w którym Ralecki ostatnio grałja secundo — w dalszym ciągu nie wy- 


aśniliśmy zagadki odcisków Releckiego 
1a sztylecie i biurku. Nie mamy się 
czem zachwycać. 

Aspirant Ryś znowu się zasępił. - 

— Tak, to jest najtwardszy rrzech... 

— Ale — przerwał Baker — zosta- 
wimy go na sam koniec. Narazie pro- 
ponuję jechać do klubu. 

— Dobrze — zgodził się aspirant. 

Po chwili siedzieli w samochodzie. 
Fred Baker nacisnął taster taksówki i 
z hałasem wyjocbajcz Ciepłej... 


Stojący vis-a-vis gmachu centrali mło 
dy człowiek wszedł do pierwszego na- 
potkanego sklepu. Uprzejmie zwrócił się 
do kasjerki: 

— Pani pozwoli, że skorzystam z te- 
lefonu... 

— Proszę bardzo. 

Nieznajomy zakręcił tarczą i po chwi- 
li rzekł do przyjmującego telefon.z dru- 
giej strony połączenia jedno słowo. 

— Poiechali.... 

Poczem zapłacił za telefon i wyszedł 
ze sklepu. Na twarzy malował mu się 
ironiczny uśmiech... 


ROZDZIAŁ JEDENASTY 
Na zbiegu ulic Moszyńskiego z Pla- 
cem Pokoju Fred Baker zatrzymał sa- 


była jakaś kradzież. Gdyby Jerzy | 


ulicy doszli do samotnie stojącego domku 
Na wmurowanej w Ścianę tabliczce wid- 
niała cyfra 12. Z zachowaniem ostroż- 
ności obeszli dookoła domek. Okna po- 
zasłaniane były zamykanemi od we- 
wnątrz okiennicami, spoza których na 
ulicę nie dochodził żaden dźwięk. We 
środku panowała niczem niezamącona. 
cisza. 

Obai detektywi stanęli przed masyw- 
nemi, blachą obitemi drzwiami. Fred Ba- 
ker przycisnął guzik dzwonka. Odpo- 
wiedziało mu echo obijającego się o ścia- 
ny terkotu. Nikt nie otwierał. 

— Dziwnie — mruknął aspirant Ryś. 
Z pewnem wahaniem nacisnął klamkę. 

Drzwi ustąpiły, 

Ze środka wionął na nich chłód pii- 
stego mieszkania. 

— Ptaszki wyfrunęły — szepnął ci- 
cho Baker. 

— Uhu — mruknął aspirant. 

Wolno przeszli przedpokój i zatrzy- 
mali się przy dawnej szatni. Aspirant Ryś. 
dobył lśniący czarnym oksydem brow- 
ning. Nogą pchnął drzwi i weszli do 
Środka. W szatni panowała ciemność. 
Aspirant dobył z kieszeni latarkę i puścił 
snop Światła na puste Ściany. Dostrzegł 
kontakt elektryczny. 


— Niech pan zapali — zwrócił się 
do Bakera. Po chwili błysnęły dyskret- 
nie zasłonięte matowemi szybami — ża- 
rówki. Teraz dopiero przybyli zrozumieli 
przyczynę ciemności. | 


Okna zasłnięte były grubemi firanka- 
mi, poza któremi widać było wojłokiem 
obite okiennice. 

— Sprytne, co? — odezwał się Ba- 
ker. Aspirant nic nie odpowiedział. 


+, (Dalszy ciąg jutro), 


RING WOLNY! | 


Ostatnie przygotowania do misfrzosiw pięściarskich Polski 


Poznań, 5 kwietnia. 

Sportowy Poznań żyje od wczoraj 
pod znakiem rozpoczynających się wie- 
czorem mistrzostw Polski, Daje się to 
zauważyć wszędzie tam, gdzie tylko zbie 
ra się brać sportowa. Już wczoraj, w go- 
dzinach wieczorowych, spotykano zna- 
jome twarze- pięściarzy z najrozmait- 
szych okręgów, Są to pierwsi zwiastuni 
mistrzostw, wchodzący w skład ekip: 
Warszawy, Białegostoku, Wilna i Lubli- 
na, które jako pierwsze, stawiły się na 
„placu boju”. 

Największy "ruch panuje jednak w 
głównej siedzibie sztabu pięściarskiego-- 
lokalu zarządu PZB. w hotelu Monopol, 
gdzie też zakwaterowani są wszyscy za 
miejscowi pięściarze, sędziowie i licznie 
przybyli działacze i dziennikarze zamiej 
SCOWi. 

Jako kierownicy poszczególnych eks- 
pedycyj okręgowych, zjeżdżają do Pozna 
nia na mistrzostwa: mec. Fogiel (Warsza 
wa), pr AE (Śląsk), inż. Wolczyń 
ski (Łódź), por. Szyba (Lwów), por. 

_ ja (Lublin), Nowakowski (Białystok), 

Hołdunik (Wilno), Łodyga (Pomorze) i 
Kupfer (Kraków). Pozatem przybyło je- 
szcze z drużynami Szereg innych działa- 


Sa k znaczna liczba kid Roa ad 
siątką, znaczoną przez zi - 
dziowski PZB, o owy 


LA 
* 

Głównym tematem rozmów zarówno 
kawiarnianych jak i wśród samych akto 
rów mistrzostw są rzecz oczywista, ho- 
roskopy, Najciekawsze jednak, będzie, 
jak wyobraża sobie podział „mandatów 
mistrzowskich prezes PZB. mec, Linke, 
który opowiadał o tem dziennikarzom. 
_ Według opinji prezesa Polskiego Zw. 

kserskiego, kłóry zastrzegł się jednak 
wyraźnie, że operuje nazwiskami, najlep 
szych jego zdaniem zawodników, bez 
wstawiania na fuksy”, które wszak tak 
często krzyżują na mistrzostwach wszel 
kie plany, 

„ W. wadze muszej, prezes Linke typu- 
je jednego z trójki: Czortek, Sobkowiak 
i Jarząbek; w koguciej: Rogalskiego i 
Spodenkiewicza; w piórkowej: Polusa, 


Logogryf sportówy 
W griejsce kropek i krzyżyków wpi- 
sać 8 wyrazów według? podanego zna- 


czenia. Rząd oznaczony krzyżykami 
da nazwisko doskonałego kolarza. 
. X LIM 
. bd 0,9 9 
. x .. . 
4% y% 
PP 
A X .. + 
. X .. 
. . X . .«. 


Zneczerm. wyrazów: 

1. Pięściarz inaczej. 

2. Znajdziesz na każdetn boisku. 

3. Gałęź sportu. E af 

4. Czołowa drużyna ligowa- 

5. Obrońca inaczej, 

6. Przyrząd sportowy. i 

7. Miejsce popisów sportowych. 

8. Tylko ich dwie są na boisku. - 

Dła uczestników konkursu Redakcja 
przezncza 4 nagrody po zł. 5 oraz 5 kom 
pletów popularnego tygodnika „Co Ty- 
dzień Powieść“. Rozwiązania należy 
nadsyłać do redakcii „Expressu, Łódź, 


ul. Piotrkowska 49 (konkurs sportowy) |K 


do dnia 16 kwietnia rh. 


Hokeiści redukują 
swą grupę olimpijską 


Warszawa, 5 kwietnia. 


Naskutek stanowczego stanowiska 


Polskiego Komitetu Olimpijskiego za- 
rząd PZHL postanowił już zredukować 
cyfrę swoich kandydatów olimpijskich 
z 32 do 15. W skład obecnie ustalonej 
drużyny wchodzą reprezentanci Polski 
z ubiegłero sezonu . 


|kle ciekawie ze względu na 


|któremu zagrozić mogą poważnie: Woź- 

/niakiewicz i Rudzki; w lekkiej: Sipińskie 

(go; w poco Seweryniaka; w śred 

niej: Chmielewskiego i Majchrzyckiego; 

|w półciężkiej: Dorobęl i Szymurę i wre- 

szcie w ciężkiej, jednego tylko Piłata. 
y% 


Łódź, 5 kwietnia. 
Ekipa pięściarska Łodzi, która repre 
zentować będzie nasze miasto w rozpo- 
czynających się dzisiaj w Poznaniu, mi- 
strzostwach Polski, wyjechała dzisiaj o 
godz. 9 rano z dworca Kaliskiego, pod 
kierownictwem wiceprezesa ŁOZB., inż. 
Wolczyńskiego i Tom. Konarzewskiego. 
Wszyscy nasi reprezentanci są w 
świetnych humorach, nie wyłączając trój 
rm 


MIME 


| Su 


Gimnastycy i lekkoatletki 
Łódź, 5 kwietnia. 


Mimo, że igrzyska Makabi w Tel dwunastoboju, Ewenczyk i Kurcjeld, za- | 


| Avivie trwają już czwarty dzień, wiado- 
imości, jakie stamtąd nadchodzą, są bar- 
dzo skąpe. Z tych, które jednak dociera 


mimi 


ki: Spodenkiewicz, Woźniakiewicz, Ba- 
nasiak, która ostatnio kilka dni „przy- 


krego robienia wagi. — Wczoraj wieczo 


| grody 
aò (uzyskany przez polskiego sportowca W 
mierała głodem", zmuszona do dość przy | 


Jutro nadana będzie 
Wielka Honorowa Nagroda 
Sportowa 

Warszawa, 5 kwietnia. 
W dniu jutrzejszym obraduje w War 
szawie komisja nadawcza Wielkiej Na- 
Sportowej za najlepszy wynik 
Największe szanst zdoby- 


roku 1934, 


(cła tej nagrody mają lekkoatletki Wala- 


rem odbyło się trzecie z kolei sprawdza- | sjewiczówna i Wajsówna, pomiędzy któ 


nie wagi i wszyscy*reprezentanci stoją 
na PY swych wag, tak 
od rzęs nie należy się obawiać żad- 
nych przykrych niespodzianek, 
Repreżentanci nasi zapytywani o szan 
se w mistrzostwach, uchylali się skrom- 
nie od dania jasnej odpowiedzi, stwier- 
dzając jedynie wymijająco, że jakoś to 
będzie. Widać jednak było, że wielu z 
nich marzy o tytule mistrza Polski, — 
"Ilu wróci z takim tytułem, okaże już naj 
bliższa przyszłość. 


Mm 


Mmmm Mim 


hif 
ii 


kcesy polaków na Maxabiadzie 


zajmują pierwsze miejsca 
iboju, a Rozenberg, pierwsze miejsce w 


jeli drugie miejsca. 
! Bardzo dobrze spisują się też nasze 
lekkoatletki, W sztafecie pań 4x100, wy 


E (remi rozegra się na zebraniu ostateczna 
że pod ya |batalja. 


Hazenistki jugosłowiańskie 

grać będą w Łodzi 
Łódź, 5 kwietnia. 
| W drugiej połowie maja przybywa 
(do Warszawy reprezentacja Jugosławii 
,w hazenie dla rozegrania rewanżowego 
|spotkania z Polską. Poza oficjalnym 
meczem międzypaństwowym w Warsza 
|wie rozegrają jeszcze jugosłowianki kil- 
ika spotkań towarzyskich o charakterze 
międzymiastowym. Jeden taki mecz 
odbędzie się w Łodzi z reprezentacją 
miasta. . 


Widzew żąda 

| 7800 zł. od stołecznej Makabi 

| Łódź, 5 kwietnia. 

| W roku 1933 gościła w Łodzi u Wi- 


ją do nas drogą okrężną wynika, że eki- granej przez niemki, zajęły one drugie dzewa drużyna piłkarska stołecznej Ma 


pa polska trzyma się bardzo dzielnie, zaj 
mując szereg pierwszych miejsc w naj- 
rozmaitszych konkurencjach. 

Pełny sukces odnieśli abg ia 
|Polski w gimnastyce, w której dr. ~ 
iber zajął pierwsze miejsce w dziewięcio- 


miejsce przed austrjaczkami, Frajwal 
wna ed din skok wdał (depesza jednak 
|nie podaje wynikuj. Również zwycięstwa 
mi polek zakończył się bieg na 60 mtr. i 
į skok wzwyż, przyczem tutaj niema ani 
nazwisk zwycięzczyń, ani też wyniku. 


Generał Mond prezesem PZHL 


Kraków domagać się będzie przeniesienia siedziby zwiazku 


Warszawa, 5 kwietnia. 
Walne zebranie PZHL. ustalone zo- 
stało na wczorajszem posiedzeniu zarzą- 
du na dzień 26 b. m. w Warszawie, Ze- 
branie tegoroczne „Arki się niezwy 
mający być 
zgłoszony przez krakowski okręg wnio- 
sek, domagający się przeniesienia siedzi 
by PZAL. do Krakowa. 
Z Krakowa nadchodzą wieści, że zo- 
stała już tam nawet ustalona lista ewen- 
tualnego przyszłego zarządu z genera- 


j tem Mondem, jako prezesem tegoż na 
czele, 

Wielka akcja werbunkowa Krakowa 
na rzecz przeniesienia związku, wydaje 
już ponoć owoce, gdyż za przeniesieniem 
wyraziło już swą zgodę Wilno, i kilka in- 
nych okręgów. 


Fakt zaistnienia tak silnej opozycji 


ri 
, 


krakowskiej, dążącej do „zmiany warty” | 


w PZHL. wywołał w sferach rządzących 
|obecnie w związku poważne zaniepoko- 
ijenie. (Li) 


Nowy zatarg kolarzy warszawskich 


Wojna W.T.C. z zarządem W.O.Z.K. o termin otwarcia sezonu 


Warszawa, 5 kwietnia. 

(Li), W dniu dzisiejszym nastąpił 

konflikt pomiędzy zarządem a 

WTC. Stosunki pomiędzy temi dwiema 

instytucjami były już oddawna naprężo- 

ne, utrzymywane były jednak w ramach 
względnej poprawności. 


Dopiero zapowiedziane na niedzielę 


otwarcie sezonu kolarskiego wywołało 
wybuch zatargu. Obie instytucie posta- 
nowiły najbliższej niedzieli otworzyć se- 
zon i zainaugurować go konkurencyjne- 


-|mi biegami naprzełaj. 


„~ Jak się okazuje WOZK nie zatwier= 
dził, wcześniej już zgłoszonego terminu 


„Spór koszulkowy” w Anglii 


Finaliści puharowi mają jednakowe barwy klubowe 


Łódź, 5 kwietnia. 
Pamiętny jest jeszcze dobrze zeszło- 
roczny spór koszułkowy naszych dwuch 
zespołów ligowych Warszawianki i Ł. 
. S-u, zakończony unieważnieniem wy* 


niku. 

Nietylko jednak nasze kluby mają 
takie kłopoty, gdyż obecnie wypadek 
podobny przytrafia się też w ojczyźnie 
piłki nożnej — w Anglji, z tą jednak róż- 
nicą, że tam związek przewidział wszy» 
stko przed meczem i nakazał obu klu- 
bom pozamieniać dresy. 

W dniu 27 bm. odbędzie się z wiel- 
kiem naprężeniem oczekiwany finał pu- 
haru angielskiego w którym spotkają się 
zespoły Westbromwich Albion i Shef- 
field Wendsday. Dziwnym zbiegiem o- 


WTC i na ten termin wyznaczył głów- 
ne uroczystości otwarcia sezonu dla 
wszystkich klubów. 

„ WTC nie chce jednak zrezygnować, 
motywując swoją „twardość“ faktem 
zawieszenia klubu przez zarząd PZTK 
i niemożnością wzięcia udziału w ogól- 
nej uroczystości otwarcia sezonu. Poza 


kabi, która zobowiązała się podówczas 
| zaprosić widzewian na takich samych 
warunkach finansowych, na rewanż do 
siebie. à 

Mimo, iż od tego czasu upłynęły już 
pełne dwa lata, klub stołeczny nie kwa- 
pi się bynajmniej z zaproszeniem łodzian 
ina wszelkie w tej sprawie zapytania, 
odpowiada wymijająco. Obecnie. Widzew 
|żąda od Makabi odszkodowania pienięż 
nege za niedotrzymanie umowy w wyso 
| sośc tysiąca złotych. 


Piłkarze wiedeńscy. 
f drogo się cenią 


Warszawa, 5 kwietnia. 
Kierownictwo warszawskiej Legji 
|zasypywane jest ostatnio ofertami zespo- 
|łów zagranicznych, chcących rozegrać w 
Pólsce spotkania towarzystkie, Po ofer- 
cie Hakoahu wiedeńskiego, która jednak 
ze względu na zbyt wygórowane żąda: 
nią finangowe, została odrzucona, wpły- 
nęła obecnie propozycja od Vienny, żą- 
dającej również 7 tysięcy złotych. Ofer- 
tę tą spotkał takiż sam los jak i poprze- 
dnią. 


Makabi prezentuje 
swą odmłodzoną drużynę 


hi Łódź, 5 kwietnia. 
W dniu jutrzejszym odbędzie się na 


tem WTC podkreśla, że jego niedzielna | stadjonie Wojskowógo KS o godz. 16-ej 
impreza jest wewnętrzno-klubowa i wo- |interesujące spotkanie piłkarskie o mi- 
bec tego uprasza związek o niewtrąca- |strzostwo klasy A pomiędzy zespołami 
nie się do jego wewnętrznych spraw. — | Union Touring i Makabi. 
Kategoryczna postawa obu  instytucyj Leader tabeli, któremu obecnie bar- 
stwarza sytuację niezwykle napiętą. dzo poważnie zagrażają zespoły Strze- 
leckiego KS i ŁTSG przygotowuje się 
do tego spotkania bardzo starannie, 
chcąc się w niem zrehabilitować po nie- 
zbyt efektownej grze w zeszłotygodnio- 
wem spotkniem z SKS-em. 
_ Z drugiej strony również Makabi mo- 
koliczności oba zespoły mają te same |bilizuje będące w iej dyspozycji nailep- 
barwy klubowe i jednakowe dresy nie-|sze siły. I tak zagrają zwolnieni na teti 
bieskie w białe pasy. Związek angielski {dzień przez władze wojskowe Garelik i 
nakazał, by Scheffield wystąpiło w bia- ; Markowicz. aw 
łych koszułkach i niebieskich spoden- Wcale udatnie obsadziła Makabi czte 
kach, a Albion w niebieskich koszulkach |ry osieroćone, przez bawiących w Pale- 
i białych spodenkach. i stynie zawodników miejsca. Pomeran- 
W rozterce znaleźli się teraz jednak |cenbluma na Środku pomocy zastąpi 
liczni zwolennicy obu zespołów, którzy |Szajniak. Zamiast Basina zagra Marka 
nie wiedzą z jakiemi flagami przyjść na|wicz, W obronie obok Rubinstajna uj- 
boisko, by zademonstrować swe przywią |rzymy dobrze się zapowiadającego Fraj 
zanie do drużyny. W Anglii jak wiado- | denrajcha i wreszcie Goldberga w ataku 
mo jest w zwyczaju, by „kibic“ danego | zastąpi Gaj. 
klubu przychodził na poważniejszą im- Czy drużyna zmontowana w: ten Spo 
prezę w ubraniu o barwach swego pu- | sób będzie miała jakieś szanse w mistrzo 
pila. W tym wypadku jest to jednak |stwach okaże już dzień jutrzejszy, dla- 
niemożliwe. 2 też mecz ten wywołał znaczne za- 
interes z 


| 
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Coś dla każdego! 


Pawełek jest synem pisarza scenicznego. 
Wczoraj Pawełek przyniósł cenzurkę, Wszyst= 
kie oceny niedostateczne, 

— Pawełku! — strofuje go ojciec, — Two- 
ja cenzura jest znowu okropna! 

— Owszem, tatusiu — odpowiada malec— 
ale musisz przyznać, że krytyki o twojej ostat. 
niej sztuce też nie były zbyt zachwycające... 

** 

Młody lekarz spotyka na ulicy znajomego, 
który zwraca się doń: 

— Panie doktorze, jak tam z praktyką? 

— Niestety — odpowiada lekarz — ona jest 
jeszcze teozją,,, 


+a 
«| 

W pewnem towarzystwie mówiono na te- 
mat przestępczości, Ktoś się odzywa: 

— Ale bandytyzm jakoś zmniejsza się ostat- | 
nio.. Kroniki notują coraz mniej wypadków 
grabieży, | 

— Przepraszam — przerywa kto inny — 
bandytów jest jeszcze u nas bardzo wielu, ale 
tych, którym można coś zabrać, jest już bardzo | ; 
mało.,, $ Si 

wR 


EXFNESS 
Przed wyborami w Gdańsku 


8 


Pan Hipolit przybył na kilka dni do Wie.| W nadchodzącą niedzielę odbędą się w Gdańsku wybory parlamentarne. — Na 


dnia i zainstalował się w prywatnym pensjo- 
nacie, 

— Kiedy trzeba się tu zgłosić do stołu — 
informuje się pan Hipolit, 

— Pierwsze śniadanie jest od 7-ej do 9-ej š 
zrana — odpowiada gospodyni — drugie śniada- | 
nie od 9-ej do 12-ej, obiad od 12-ej do i5-ej, 
podwieczorek od 15-ej do 19-ej i wreszcie ko- 
łacja od 19-ej do 24-ej, 

— Na litość boską, to kiedy ja obejrzę 
miasto?!,, 

+» 

Pan Teofil — znacie go pewnie wszyscy, 
ten łysy, starszy pan! — w drodze z biura do 
domu potłtnął się nieszczęśliwie i wrócił do do- 
mu kulejąc, 

— Co ci się stało? — pyta małżonka, 

— Kolano mnie boli., 

— To weź proszek od bólu głowy,, — od- 
parła małżonka, 


PE 
W szkółce wiejskiej nauczyciel wyjaśnia 
dzieciom znaczenie zdania: — „Powinieneś jeść 


chleb twój w pocie czoła”, 

Wreszcie zwraca się do jednego z malców: 

— Czy*rozumiesz już dobrze sens tego 
zdania?,,, 

— Tak jest, proszę pana profesora, 

— No, powiedz, co to znaczy? 

— To znaczy, że człowiek powinien tak 
długo jeść, aż się spoci,,. 


| nooo 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Duwa fuira 


— Przestań — zdenerwował się ad- — Czyżby to miała być niespodzian- 
wokat Gaston Mousset — Nie? pozwa* |ka dla mnie? — pomyślała w pierwszej 


lasz mi nawet spokojnie zjeść obiadu. (chwili. — Nie, to jest wykluczone. Prze 
Tłumaczyłem ci już tyle razy, że moje 


a WWE AAA a 


FSAA 


cież Gaston doskonale wiedział, że pra- 
zarobki znacznie się zmniejszyły i mu- |gnę mieć małpi płaszcz, Nurki są droż- 
szę się ograniczać w wydatkach. sze, więć z pewnością nie kupiłby dla 

— Ależ proszę cię tylko o małpie |mnie teco iutra. Zresztą nie zdenerwo- 
futro. Przecież ono wcale nie jest takie |wałby się tak w czasie obiadu, gdyby 
drogie — odpowiedziała mu, Zuzanna.  |przygotował dla mnie niespodziankę 

— Właśnie, że bardzo drogie — za- Wróciła do buduaru, 
wołał — Zapominasz zupełnie, że teraz Stopniowo odzyskiwała 
są kryzysowe czasy. 

— Nie uważam, że kryzys dał ci się 
we znaki. Ilość twoich klijentów wcale 
się nie zmniejszyła. 

Gaston stracił zupełnie 
nad sobą. i 

Odsunął talerz z deserem i nie żeg- 
nając się z żoną wybiegł z jadalni, p 

Po chwili Zuzanna usłyszała, jak 
trzasnął drzwiami. _ 

— Brutal — mruknęła ze złością — 
on sądzi, że ustąpię! Będę tak długo wal 
czyła, dopóki mi nie kupi płaszcza! 

Gdy wyszła na kurytarz, zauważyła 
jakiś papierek, leżący na podłoże. 
Podniosła go i przeczytała: 
Rachunek dla W.P. Mecenasa Gasto 
Mousseta. i | 
Za płaszcz nurkowy — 15 tysięcy 
franków otrzymałem, y. 

Dalej następował podpis i pieczątka 
znanej firmy paryskiej. A 
_ Zuzanna kilkakrotnie odczytała po- 
kwitowanie. 


panowanie 


ko zupełnie jasne. > 

Gaston pośpiesznie narzucił na sie- 
bie płaszcz, | wówczas wypadł mu ra- 
panowanie |chunek. Nie ulegało wątpliwości, że kar 
mencik nie dostał się do jej rąk. 

Zuzanną doskonale wiedziała, że jej 
małżonek ma przyjaciółkę. Była to ja- 
kaś aktoreczka. Do tej pory nie trakto- 
wała jednak poważnie tego romansu. 

Sądziła, że Gaston szybko zerwie z 
aktoreczką. Jeśli jednak kupuje jej tak 


się do niej przywiązał. 
Należało coś postanowić. 
Rozwieść się? 
na 
ła, Zdawała sobie sprawę, że gdy odej- 
‘dzie od Gastona, utraci swą pozycję to- 
warzyską, a przedewszystkiem nie bę- 
dzie miała tych wszystkich wygód, do 


żonek. 
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Z okazii 13 rocznicy zgonu ostatniego cesarza austro i 
Wiedniu odbyły się uroczystości żałobne. Na zdjęciu widzimy księcia Eugenju- 
sza Flabsburga, dokonywującego przeglądu garnizonu wiedeńskiego. 


nad sobą. Wydawało się jej już wszyst- | 


dzo mu zależało na tem, aby ten doku-| 


kosztowne prezenty, widocznie bardzo. 


Zuzanna bynajmniej o fem nie myśła' 


których jej przyzwyczaił zamożny mał-' 
dni — odparł jej — Ośmielam się jednak: 


zdięciu widzimy Gdańsk z łotu ptaka. 
OEA r M E eraan a in a am TZ ZZOZ "ZE 


| Uroczystości ku czci cesarza Karola w Wiedniu 


- węgierskiego Karola, w 


A więc powinna udawać, że o niczem 
nie wie. Nie było to znów takie trudne, 
Prawie wszyscy przyjaciele męża mieli 


kochanki, a ich żony również udawały, 
'|dzianka. Mój mąż był tu z pewną panią 
'|prawda? 


że ślepo wierzą w ich wierność, 

Pozostawało więc jeszcze jedno. 

Co uczynić z futrem? Czy dopuścić 
do tego, by ta aktoreczka otrzymała 
wspaniały płaszcz nurkowy? 

ona miałaby zupełnie zrezygnować 
z nowego futra? Nie, to było wprost nie 
do pomyślenia, 

Zuzanna zbliżyła się do telefonu, 
Połączyła się ze składem futer. i 

(Właściciel był jej znajowym. Prze- 
cież już nieraz czyniła u niego zakupy. 
— Czy pan Bladin? — spytała. 

— Tak jest — otrzymała odpowiedź. 
— Tu mówi Zuzanna Mouszet. Czy 
pan już odesłał futro, kupione przez me 
go męża? > 

— Jeszcze nie. Właśnie zamierzam 
je zaraz wysłać, k 

— To bardzo dobrze się składa, Pra- 
śnę je sama obejrzeć. Przyjdę zaraz do 

epu. : 

— Ależ bardzo proszę — powiedział 
uprzejmie właściciel. 

"Po kilkunastu minutach Zuzanna zna 
lazła się w składzie futer. 

Płaszcz nurkowy, kupiony przez 


'|Gastona, był imponujący. Najciekawsza 
|zaś, że rozmiar był zupełnie odpowied- 


ni dla Zuzanny. Widocznie jej rywalka 
była tego samego wzrostu, 

Widzę, że poprawki są zupełnie 
zbyteczne — oświadczyła _Bladinowi, 
który osobiście ją obsługiwał, 

Cieszę się bardzo — łaskawa pa- 
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PROCES SZPIEGOWSKI 2 
WE 


Ca) i 


W Paryżu rozpoczął się wielki proces 

szpiegowski. Na ławie oskarżonych za 

siadło kilkanaście osób, m. in. dwie ko- 

biety, które widzimy na zdjęciu — pani 
Switz i Lidja Stabl. 


REKORD LOTNIKA - AMATORA. 


[> M R ć Š aT: 
Buchalter angielski H. Brook, lotnik - 
amator ustanowił nowy rekord, przela- 
tując trasę z Łondynu do Australji w 
ciągu 7 dni, 19 godzin i 50 minut. — Na 
zdjęciu widzimy go po wylądowaniu. 


zauważyć, że pan mecenas podał mi in- 
ny adres. 

— Wiem o tem — roześmiała się Zu 
zanna — To miała być dla mnie niespo- 


— Tak jest, łaskawa pani. 

— To była moja siostra, Czy nie u- 
a pan, Że jesteśmy do siebie podob- 
ne 

— Bardzo, łaskawa pani. 

— Otóż właśnie siostra i mąż mieli 
mi zrobić niespodziankę. Dlatego teź 
kazali panu odesłać płaszcz na adres 
siostry, Dziś rano jednak mąż powie- 
dział mi o wszystkiem. Doszedł do wnio 
sku, że jest to bardzo kosztowny pre- 
zent, wobec czego powinna go przed cd- 
biotem sama obejrzeć, 

— Wobec tego natychmiast pani o- 
deślę. Rachunek już jest uregulowany 
— zakomunikował jej Bladin. 

Gaston wrócił do domu o godzinie 
dziesiątej wieczorem. 

Zuzanna sama mu otworzyła drzwi. 

Nosiła wspaniały płaszcz nurkowy. 

— Najdroższy Gastonie, — zawołała 
rzucając mu się w ramiona — Dziękwię 
cil To była cudowna niespodzianka! Ni 
gdy nawet nie marzyłam o łak wspania 
łem futrze!! 

Gaston ani na chwilę nie stracił zim- 
nej krwi. 

Gdy nazajutrz skomunikował się z 
Bladinem,  zrozuminał, w jaki sposób 
Zuzanna zdobyła płaszcz. Nie powie- 
dział jej oczywiście ani słowa. 

Musiał jednak zamówić drugie futro 
dla kochanki. 

3 Dol, 
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